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B tira  rtdaLoyi ni. Sykstnaka 1. 4u, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano dc godz. 1 w p^fudne. 
Biura a d m ln li t - i ły i : ni. E.pernika 1. 7, par­

ter (akiep), otwarte od godi. 9 rano do gods, 7 
wisiorem boi przerwy.

P łM t p ir a  na .( t u e t e  fa r o d o w ę " w y n o a l:
w* Lwowie : nt prowlneyl i w gnale§:

miesięosnie S kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 „ 7 , 60 „ 10 kor Bo h.
pttrocsn e 12 ,  15 „ -  „ 21 „ — „

Za imianę adreai dopłaoa się 40 bal.
Wraz z .T ^ g b d B ik lu  mód i p ow ieio l" Inb
też i  warszawskim tygodnikiem „Zlani** i 12 to­

mami roczni* pr.iui i : 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  k.

- na i rowincTl O „ 80  „
W e Lwowie m odneszemt do domn dople a alf 

40 bal. miei.ęeznie. wychodzi o godzinie S-tej wieczorem.

O G ŁO SZEN IA  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: we Łw ow  ■ Administracya „Gazety 
Narodów,1* ul. Kopernika 7, i Dinro Sokołowskiej 
Paeaż Hansmana; W e  W ied n ia : Haasenswin & 
VogIer (O to Maesj Waiflsabgasse 10, Rudolf Mosni 
Soi erstSdt* S, A. Oppelik Grun-insrcrgaas , 12, M. D i- 
kes Nacbf.: Mai Augenfeld & Ei erioh Lessner I 
Woilzeile nr 9, 8chaU«« Wollzeile 11, J. Dannanh-nr 
IL Praterstrusjo 83. Adolf Chnlawski VI. Getreide- 
markt nr. 13; W  Budapeszt e : Juliusz Leopold
VII. Elisabethring 54; we Frar :role n. M.: Haz
senstein & Vogler i G. Daube & no.; w  Paryżu:
C. Adam Ciborowski 87 rue . Varenae Paris;
w W « . i » w l « :  iteichinan a 'reudler.

C E N A  O G ŁO SZ E l ■łc* - ’ i l *  iw y -
oza jn e  na jedaoszpaltowy wlti L v. jonym drukiem 
lab jego miejsoe 20 hal. N adesłane zi wiem  lub 
jego miejsoe 00 haL G łeey  yw blloznożol za 
wiersi lub jego miejsc- 1 kor. P ryw atn a  k ores- 
pondes j  ■ 6 hal od wyrazu.
S u n e r  kosztuje 8 h., na p ro w in c ji 10 ii.

(Nnmera dawniejsze koszlJ ,, po 10 ot.)

Wojna rosyjsko-japońska.
Krdientwo przed mobili z ze ją .

Wieść niesie — pisze warszawski kore­
spondent Dziennika Pom. — dotąd urzędowo 
niesprawdzona, ałs nabierająca coraz więeej 
prawdopodobieństwa, de warszawski okręg 
wojskowy będzie niebawetu częściowo zmobi­
lizowany. Wprawdzie muktórb oddziały wojsk, 
iwłasrijw arzyleryi, poszły już dawniej na
Slao boju, a nawet uczestniczyli, w nie-zczę- 

łiwycL dla oręża rosyjskiego bitwach pod 
Liaojanem i ostatniej, ze wszystkich najwięk­
szej klęsce, na linii Telin-Mukden. Były to, 
nawiasem mówiąc, najlepsze działa, jakie do­
tychczas Rosy a na plac walki wysłała, a na 
v et, ehoó ostateczny rezultat jest tak bardzo 
przygnębiający, wyświadczyły, według spra­
wozdań samych Japończyków, znakomite u 
sługi D o t y c h c z a s  jednak mobilizacji 
rezerw, nawet częściowej w naszym okręgu 
n i e  z a r z ą d z o n o ,  istni je zresztą tajn a  
konwenoye miedzy Rosyą a Francyą, mocą 
której Uosya zobowiązała się na granicy 
pruskiej w Królestwie Polakiem utrzymywać 
stale 750 tysięcy wojska lin owego. Warun­
kowi temu stało się zadość. Aby liczby ej 
nie uszozuplić, obmyślono następujący środek. 
Cztery powiaty okręgu warszawskiego, mia­
nowicie: kutnowski, nowo radomski, kielecki 
i jeden w gubernii łomżyńskiej zostaną zmo­
bilizowane ; rezerwy zostaną nu miejscu wojsk 
liniowych a linia pójdzio na plac uoju. Tym 
sposobem otrryma się kontyngens kilkunastu 
tysięcy wojska. Termin mobilizacyi tej ne­
tt aczono na 22 i 23 bm.

Ponieważ rzecz ta, choć doi „d u trzy my 
wanr w tajemnicy, przedostata się do wiado- 
Ści ogółu skntkien, układania list Doboro 
wyoh, więo pomiędzy rezerwistami panuje 
trwoga, nie choą bowiem wierzyć, że oni 
właśnie pozostaną w kraju, w zastępstwie
l.nii Nawet jednak, gdyby istotnie pozostali, 
to oderwanie ioh na czas nieograniczony od 
pracy i zajęć, dający , u utrzymanie rodzinom, 
budzi oba w' powiększenia zastępów ludzi 
bez chleba, uz i bez tego tak licznych w 
kraju naszym. Obawa zwiększa się tern bar­
dziej, gdyż rozporządzenie zmobilizowania 
czterech powiatów uważać wolno za tymcza­
sowe, mogące być w każdej chwili rozszerzo- 
nem na całe Królestwo Polskie. Przewidywa­
nia to są teui słuszniejsze, ponieważ rozk as 
mobilizacyjny przygotowany został już od 
kilku tygodni, a świeże straty armii rosyj­
skiej są tak straszne, że zapotrzebowanie no­
wych sił stało się znów Koniecznem, tern bar­
dziej, że konieo wojny zamiast zbliżaó się, 
oddalać się ma,e z każdą nową porażką. Jak 
daleoe rezerwy wojsk niechętnie wstępują 
napo wrót do szeregów i z niechęcią służbę 
w nich pełnią, -sawsze w ooawie, że jutro 
mogą ion posłać na rzet, dowodzi smutny 
fakt, jaki się zdarzył j 2 bm. pod Warszawą, 
na jdacu muetry na Bielanach. Jednego z re­
zerwistów, powołanych na zwyczajne ćwicze­
nia, uderzył oficer pięścią pod brodę, ̂ zna­
lazłszy, ż« postawa jego w szeregu ni« jest 
prawidłową. Rezerwista (zdaje, się Polak), wy­
mierzył mu natychmiast policzek. Oficer do­
był pałasza, obcąo doraźnie opornego ukarać. 
Koloasy jednanie rzucili się na oficer," i na 
obecnych podoficerów. Wszczęła się zażarta 
bójka. Zawezwano żołnierzy liniowych, którzy 
przebiegli na pomoc z bagnetami. Ponieważ 
reserwiźoi mieli także kara iny z bagnete mi, 
więc bójkę przybrała rozmiary krwawe. Osta­
tecznie, po obydwóch stronach zostało około 
20 lz< lub ciężej rannych Podobno dwóch 
jnż rrr.nr/n Sprawa skońozy się oczywiście 
przed sądem wojennym, h ory nie wybacza.

Dudaó należy, że pomiędzy rezerwistami 
j naj dowali się przeważnie Polscy. Pomimo 
że o zajścia oałem, jak łatwe pojąć, ani slw- 
wa pisać nie wolno, fakt jednak rozszedł się 
natychmiast po oałem miejcie, komentowany 
w najrozmaitszy sposób, a właśnie dla tego, 
ponieważ pisać o nim zabroniono, nrósł w 
opowiadania tłamów do przesndnych rozmia­
rów — bo do takich rezultatów prowaiuą 
zawsze zakazy w razach podobnych Ty u  pe­
wna, że zajście wczorajsze jest dziś na nauaoh 
wszystkich, zwłaszcza ludu i że eoha jego 
rozbrzm:ewają na wszystkich ulicach War­
szawy.
Wiedzy Jantajem  a W okdeai m

DoDiero obecnie nadohudzą nieco obszer­
niejsze sprawozdania o ustkach, toczonych
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liiselotte.
- k l o z u a n j s

(t iąg dalszy).
Nie wid.zao przez dłuższy czas manu- 

skrypto te^o z powre tem, zapytała Liselotte 
jadnegt dnia Wawrzyńca, czy może oddał go 
In, do drukarni.

£zimia się i } otrząsł głową.
— Nie będzie on woale drukowanym. 
Liselotte popatrzyła na niegc zdziwiona. 
Wawrzyniec uśmiechem pokrywał za­

kłopotanie . .
_  Woale nie będzie drukowanym ? Prze- 

oież z początku przywiązywałeś tak wielką 
wagę do tej broszury.

— Taz, dawniej. Ale me teraz. Napiszę
coś lepszego...

  Daj mi manuskrypt do odczytania —
prosiła Luelotte.

— Jnż go nie ma.
— Jakto?

na przestrzeni między Jantajem .  Mukde- 
nem. Przytaczamy dsiś dwie relaoye rosyj­
skich korespondentów — a więc zabarwione 
jaz najkorzystniej dla Rusy; — iedną znane­
go Niemirowicza-Danczer ki drugą Ładyżeń- 
skiegc. Choć obie te korespondeneye są krót­
kie i pisane w pośpiechu, przecież całą grozę 
tych zażartych walk przedstawiają.

Przed świtem dnia 13 bm. — pisze Dan- 
cr-mko - Japończycy ześrookowali swoje 
siły i w nieprzejrzanych ciei' ■; śiiach rzu: ;li 
się natychmiast na wojska rosyjskie. Rozpoczęła 
się zażarta walka. Nasre rosyjskie działa 
strzelały na odległość 300 sążni, prsycsem ge­
nerał Riabmkm został raniony śmiertelnie, 
dowódca dywizyonu Smoleński zabity; do­
wódcy bateryi: czwartej Baranów i szóstej 
Awerkiew polegli, piątej Łunski został ranio­
ny. Z całego grona oficerów pozostało przy 
życiu zaled,?ie dwóch. Dali om jeszcze do 
przeciwnika kilka kolejnych strzałów. W ob^c 
niemożności uratowania ermat. uwieź ono wo­
zy ainunicyi.

Ude'v-.rnie skierowana [rzez Japończyków 
na środę* wojsk rosyjskich, zostało mężnie 
odparte przez wojska ZaruDajewa i Meyen- 
doifa. Nocny napad na nowoczerkasców i jego 
niepowodzenie zmusiło Japończyków do prze­
niesienia punktu ciężkości bitwy na rosyjskie 
skisydło prawe

Cały dzień trwała gorąca kanonada. 
Nieprzyjaciel Kilkakrotnie rzucał się do ata­
ku na bagnety, ale był zawsze odparty. Pod­
czas jednego z takich ataków, kiedy na je­
dnej z pozycyi poległa cała oŁ ługi , rzucili 
się z takim impetem że częŚJi armat nie po­
dobna było wyprowadzić i zostały one w o- 
kopac.h ZrohioBn wtedy wysiłek, aby je od­
bić. W ataku brali udział juohnowcy i jepi- 
fUiicy, którzy odrzucili Japończyków i spę­
dzili z pozycyi.

Od rana 13 bm. Japończycy powstrzy­
mali atak na prawe skrzydło i do godziny 
trzeciej popołudniu silcie ostrzeliwali śroaek 
wojsk rosyjskich. Po godzinie trzeciej znowu 
rozpoozęli atek na prawe skrzydło i zgniótł­
szy je liczbą, zmusili znowu do cofnięcia się 
o kilka wiorst. O godzinie ósmej wieczorem 
bitwa przycichła na całym froncie i tylko w 
różnych punktach można było zauważyć sy­
gnały Widocznie rozmaite oddziały japońskie 
o coś się ze sobą umawiały. Czternastego 
października hak dział nie ustawał ani na 
chwilę. Nie było nawet zwykłej chwili odpo­
czynkowej między godziną dwunastą a pier­
wszą w południe, której zawsze dopilnowują 
Japońozyey. lo d  przykryciem tego ognij, 
piechota japońska szła naprzód odważnie, a- 
takując zajmowane przez Rosyau pozyoye. 
Pomimo jednak endów odwagi, ujawnianych 
przez Japończyków, ioh ataki zostały od­
parte.

Inny korespondent Ładyżeński tak wal­
ki te opisują: Ani częściowe powodzenia, ani 
legendowe otyny wojsk nie mogły nadać ro­
syjskim wojskom stanowczo pomyślnego zwro­
tu Wojska, dzięki niesłyohanym wysiłkom, 
zajęły panujące wyżyny, ale nie mając tam 
artwleryi i nie będąc w stanie wciągną* 
dział, mnsiały się cofnąć z nich, ponieważ 
gromiła je arty‘ery» górska, umieszczona za 
wćząsu przez Japończyków w odpowiednich 
miejscach. Miejscowość okazała się nietylko 
truaną do przejściu, ale i nieznaną. ILewa, 
jaka spadła tam d. 14 października, zepsuła i 
zalała wodą już i bez tego złe drogi i utru­
dniła Rosyanom położenie. Należy więc uwa­
żać operacyę ogólnego prześcia do ruchów za­
czepnych za nieudaną. Wobec poniesionych 
prze* Rosyan oiężLich strat, niezbyt znacznych 
w stosunku procentowym do armii, ale ogrom­
nych cod względem ilościowym, przypuszczam, 
że dalsze nawet zupełnie udane działania 
wojsk rosyjskich nie dadzą Rosyi zwyo.ę- 
ztwa, któreby decydowało o losach kampa 
nii, przynajmniej w najoliżjzej przyszłości. 
Opowieść o demoralizacji Japończyków oka­
zała się fikcyą, wymysłem próżniaozych opty­
mistów, przepełniających bufet w Mukdenie 
zamiast tego, aby iść do walki.

Uważam za rzecz niewątpliwą, że Ja- 
pończyoy bronić będą swych pozycyj na ka­
żdym kroku i az do tego czasu, dopóki Ro- 
sya nie zgniecia ioh ogromną liczbą swoich 
wojsk, nie pozwolą na decydująca z* ycię- 
ztwo, któreby otwbrło rosyjs^m wojskom 
drogę do Portu Artura C ałe pułki, stopniała 
w oozaoh, olbrzymie straty oficerów mów ą 
doslatecznie o dzielności rosyjskiej armii, ale 
ta znajduje się w ciężkich warunkach. Przez 
stacyę Mukden, według m i n i m a l n e g o

oblężenia, przeszło 23.000 ranionych. Jest 
jednak dla nich . inna droga - prosto na 
Tielin.

Iłukees, nl« zwycłęztąro.
Zwyc.ęstwo, któram Petersburg, nawykły 

do ciągłyoh porażek, tak wieice się d. 18 bm 
radował, zwłaszcza, Łt przypadło w imieniny 
nowo narodzonego flar#wiozą Aleksego, było 
jedynie sukcesem. Wjiki na skraydlaoh za­
chodnich poczęły się w ni idzielę i skońozyły 
się w poniedziajtek dyI7 bm zajęoiem przez 
Rosyan Licszipu, kt, Japończycy wzięli byli, 
i £Lakopa. Wsie te leżą na zachód i wschód 
od Kolei i gościńca ntandaryńskiego, od sześć 
kilometrów od siebie udległe. Kuropatkin jest 
przeto panom obu tyoh ważnych komunika- 
uyj i brodów na rzeoe Bzaho. Centrum japoń­
skie ^Nodzu) przestało operacyj a brygada 
Jamądy została snać zupełnie zdezorganizo­
waną, skoro ją przełamano i osaozouo i tylko 
ze stratą 24 dziat i kilku maksyinówek prze­
bić się zdołała. Brygada japońska prowadzi 
tylko 18 d*.iał, wiec zapoWne oprócz własnych 
także inne działa straciła. Obok armii N >dzu 
miała brać udział także część ar m i Oku, a 
że jej atak się nie powiódł, vięc zapewne 
także znaczne straty poniosła.

Japończykom r «  się nie powiodło —ty­
le wszystkiego. Nie zostali wyparć, ku rzece 
Taksi. Rosyame musieli użyć swoich rezerw, 
aby odebrać Japończykom Linszipu iSzakopu i 
osaazió się na południowym brzegu Sraho i 
tam ocalili się od nieszczęścia byó odepchnię­
tymi od mostów na rzece Hun i od kolei.

Nieszczęście mogło być straszni, w lazie 
nagłego odwrotu. Kolamuy rosyjskie wycią­
gnięte zaimowaly (bez taboru i lazaretów) 
długość trzystu kilom ,trów; gdyby pięcioma 
drogami cofali się, potrzebowaliby na to pięć 
dni ozasu. Trzeba więo było koniecznie przy 
trzymać Japończyków bodaj na pięć dnń I to 
się udało znakomioie Koropat*inowi. Prawda, 
że użył na to trzech swoich korpusów earo- 
pejskich i dwóch sybirskich, tak iż mu na 
reszcie frontu, wobec Kurokiego, jeno trzy 
korpusy sybirskie z dwiema dywizyami ko- 
z; !kó,w pozostałe.

Nie udało się Kurokiemu zwinąć wscho­
dniego skrzydła rosyjskiego, nie udało się No- 
dzu i Oku spędzić okrzydła zachodniego. — 
Ale też Kuropatkin nie zdołał w tył rzucić 
szyku bojowego Oyamy, nie ścigał i nie ściga— 
i pozostał mu tylko odwrót. Nastąpią znowu 
boje piekielne, bo. ^r/am ie będą się bronili 
z cfobrzi oszańcowanych pozycyj i przyczółki 
mostowe n«d Hunen są też niezawodnie do­
brze obwarowane i najlepszą artyleryą obsa­
dzone. s żołnierz rosyjsk’ jest zapamiętałym w 
obronie.

Front Kurokiego ni# zmieniony. W nocy 
na poniedziałek atakowali go Etosvanie, ale 
odparła ich sama artyleryu japońska. Rzeoz 
to osobkwa, że walki dniem i nooą się toczą 
że zwłaszcza artyleryą nocami nie ustaje 
działać i Japończycy najdzielniej o świcie 
atakują.

Z ? -tersburga donoszą, że Kuropatkin 
przenosi swoją główną kwaterę z Mukdenu.

dokoła srodze spustoszony, żniwa po 
największej części zniszczone. Wojsko roz­
biera chaty chińskie na opał dla siebie.

Telegramy rosyjskie dzisiaj notują same 
tylko drobnostki, aby pocieszyć naiwną pu­
bliczność wiadomostkaiai o przewagach luź­
nych kozaków.

Telegramy.
P e t e r s b u r g  21 października. Tele­

gram jenerała Sacharowa do jeneralnego szta­
bu z dnia 19 bm., donosi: Dziś (środo) nie
było starć z nieprzyjacielem. G-dy rosyjski 
oddzifił konnicy dnia 18 bm. dokonywał wy­
wiadów miedzy i.iiejscowościami Sandepu a 
Khaizentoi w odległości 6 kim. na wschód od 
Ta iusamtu, japońska piechota powitała go 
ogniem. Otrzymawszy posiłki, oddział nass. 
zaatakował Japończyków, którzy zaniechali 
ognia i rychło się cofne'i. Oddział nasz po­
czął ioh ścigać. W Sandepu patrol naszej 
konnicy natknął si? znaczny oddział pie­
choty japońskiej, zaopatrzony w dziada i ka­
rabiny maszynowe. Artyleryą japońska zmu­
siła nasze oddziały do wstrzyu an.a pościgu. 
Japończycy ostrzeliwali patrol prowadzony 
przez por. Turgeniewa, na odległość 200 me­
trów. Wszystkie konie kozackie padły lub 
zostały ranione. Turgeniew ocal ł jednego ko­
zaka, zabrawszy go b sobą nr. koniu.

P e t e r s b u r g  21 października. Ko 
respondent Bir(. Wied. telegrafuje z Makde 
nu pod dniem 19 bm.: Kozacy generała

Miszczenki stoczyli walkę z dwoma batalio- 
nam: piechoty. Ogień artyleryi rosyjskiej był 
tak doskonały, że zmusił baterye japońskie 
do milczenia. Japońska piechota rozpoczęła 
odwrót Wczoraj wieczorem oddział naszegc 
frontu zachodniego osaczył jeden batalion ja 
poński i zmusił go do poddania się. Japoń­
czycy powoli cofają się. (!!)

P je t e r s b a r g 21 paździerm Dzien­
niki ogłaszają szereg okropnych szczegółów 
z ostatnio walki. Korespondent dziennika Mo 
skoiiskij Żurnał donosi, że własnemi oczyma 
patrzył, jak całe pułk* g.nęły pod morder­
czym ogniem. Ogromne straty w korpusi® ofi­
cerskim są dowodem, że oficerowie mężnie 
stawili czoło. Do soboty przeszło 24 tysięcy 
rannych przewieziono do Mukdenu; ile od­
wieziono drogą ku Tielinowi, niewiadomo.

B e r l i n  21 października Podczas gdy

iedno z pism tutejszych zamieściło rze 
:omą wiadomość z Petersburga, ji koby 

pięć dywizyj japońskich było rozbitych a 
stacya Sz&cho znajdowała się już w rękach 
Rosyan, telegrafują do Taegl Rundschau że 
Rosyanie cofnęli się na całej linii. Oyama o 
t rzymał znaczne posiłci, które umożliw tają 
mu przejście do ofeuzywy. Złe powietrze prze­
szkadza operacyom obu stron.

B e r i i n  21 października. Local-An{ciger 
donosi z Tokio: Bitwę pod Szacho można u- 
ważać za zakończoną zwycięztwem Japończy- 

k o w . Zwycięztwo to atoli nie je s t  jeszcze roz 
strzygającem. Japończycy zajmują ten sam 
front, jaki zajmowali przed bitwą. Kuropat- 
k n ściąga swe wojska.

L o n d y n  21 października. Według wia­
domości z placu boju bitwa nad rzeką Szacho 
skończona; skończyła się tryumfem Japoń­
czyków, jakkolwiek tryumf ten nie je»t je ­
szcze rozstrzygającym. Kuropatkin cofnął całą 
armię w zupc iym porządku na nowe stano­
wiska bliżej Mukdenu. Zarówno prasa angiel­
ska jak i japońska przyznają, że Kuropatkin 
dowiudł wielkiego strategicznego talentu.

L o n d y n  21 października. Standard 
donosi z głównej kwatery jenerała Kurokiego, 
że Kuropatkin, jakkolwiek eię cofnął na dal­
sze pozycye ku Mukdenowi, to przecież ze 
wszystkich jego ruchów wynika, że lądu 
dzień podejmie znowu ruch zaczepny. Z głó­
wnej kwatery jenerała Oku donoszą, że nie 
udało się Japończykom zniszczyć mostów na 
rzece Hunho, gdyż przyczółki mostowe były 
zaopatrzone w owakie armaty.

Daily telegrach donosi że Rosyanie co­
fają się poucL na linię obronną 10 mil od 
Mukdenn

L o n d y n  21 października. Z d pesz, 
nadesłanyoh do Tokio przez marszałaa Oya- 
mę, wvn .ka, że Rosyanir znajdują się o je 
den kilometr od centrum lewego skrzydła ja ­
pońskiego.

P o /t Artura.
P e t e r s b u r g  21 października. Z Czi- 

fu donoszą, iż torpedowieo japoński najechał 
koło Porta Artura t a minę i doznał ciężkich 
uszkodzeń. Musiano go zawieźć do Czifn. 
Ostrzeliwanie Portu Artura przez Japończy­
ków trwa bez przerwy, ale granaty japońskie 
nie wyrządzają szkód w mieście.

L o n d y n  21 października. „Biuro Reu­
tera* donosi z Czifu: Dnia 8 Japończycy na­
daremnie atakowali pod Portem Artura Erlun 
czan a Rosyanie również nadaremnie pozy­
cye japońskie. Następnie ponowili Japończy­
cy nagi# atak i zdobyli wzgórze i most ko­
lejowy, odległy tylko o 500 metrów od Erlun- 
czau. Oma .0  bm. dziewięć rosyjskich kontr- 
torpedowców wyołynęło z portu i zaatako­
wało lewe szrzycuo japońskie. Cztery kontr- 
torpedowce japońskie zmusiły je do powrotu 
do portu, przyczem ieden z nich najechał na 
miuę j poważnie się uszkodził. Garnizon Por­
tu Artura liczy obecnie tylko 5000 ludzi. D. 
13 Japońozyey przypuścili gwałtowny atak 
do Erlnnczanu, al zostali odoaroi i ponieśli 
stratę 300 ludzi.

B e r l i n  2i października. Donoszą z To­
kio, ii. ks. Karol Hohenzollern przybył 18 bm. 
do Dalnego.

JFlota bałtycka.
Flota bałtycka sunie się awolna przez 

Bałtyk, podz ielona na partye, ponieważ woda 
c»eśnipv Skagen, kędy wylot główny na Pół­
nocne morze, jest zbyt płytką dle ciężkich 
pancerników. Te przeprawiają się przez Bełt 
Wielki i Mały pomiędzy wyspami duńskiemi. 
Okręty stają w ostojach duńskich, aby nabie­
rać węgla ze staków przewozowych.

Kielski Korb.pondent ‘Beri. laaeblattu do­

nosi: „Do floty bałtyoktj przyłączy się 
zapewne osławiony „Smoleńsk1*, którego po­
wrót do Rosji zapowiadano; na wodach nia- 
miecko-duńskich jeszcze go nie dostrzeżono. 
Koło Skagen zauważono ostatnimi dniami 
kilkakroó parowce uzbrojone, jak okręty wo­
jenne. Są to parowce w Anglii, Holandyi i 
Franoyi przez bogaczy rosyjskich zr kupi -ne i 
rządowi ofiarowane. Osada ich nbrana w mun­
dury floty ochotniczej. Flota ptrtyami po 
sześć, ośm okrętów okrąży północny cypel 
Inflandyi.*
Defraudacje na floeie 

esami morskie).
Z Odessy donoszą o ogromnej seniaoji 

jaką sprawiło odkrycie malwersacyj na flocie 
czarnomorskiej. Komendant portowy w Seba- 
stopolu Jesejew, naczelny intendant fioty 
Dołgopołow i dyrektor warstatów okrętowych 
Bauma mają pójść przed sąd wojenny.

Korespondeneye.
I**ryż, 17 października.

(Nowe bezprawie Combesa. Milion idefraudowany 
na grę giełdową. — Nowa wystawa światowa. — 
Co czytają francuscy p 'arze. — Z młodości Wikto- 

ryna Snrdou.)
Jutro ma się rozpocząć jesienna sesya 

parlamentu, podczas której ma się rozstrzygnąć 
sprawa stosunku państwa do Kościoła. Jakie 
stanów sko zajmą wobec tej sprawy czynniki 
decydujące, tego dokładnie przew.dzieć nie 
podobna Wiele atoli faktów świadczy o tern, 
że Combes zamierza nadal pozobtaó nie prze­
jednany n| wobec Watykanu. Oto tymi dnia­
mi wystosował prezydent ministrów pismo do 
biskupów 23 dyecezyj, między nimi i do ar­
cybiskupa Paryża, domagające się zastąpienia 
OO. Snlpicyanów księżmi świeckimi.

00 . Sulpioyanie należą do kongregaoyi 
kapłanów, mającej na celu wychowywanie 
młodych kleryków. Założyć ciem zgromadze­
nia, które powstało w r. 1844, był ks. Ollier, 
proboszcz kościoła św. Salpicynsza w Paryżu. 
Niemal we wsrystkich seminaryacb ducho­
wnych we Franoyi kierownikami i profesorem, 
są 00 . Solpieyanie. Seminarya są pod narzą­
dem biskupów i jako takie stanowią insty- 
tuoye państwowe.

Łapownictwo, rozwielmożnione za rzą­
dów Comber8 wśród biurokracyi franouik cj, 
ooraz bardziej demoralizuje stan urzędniczy 
trzeoiej repuDiiki. Dla przykładu przytaczam 
fakt następujący

Szef sekoyi w ministerstwie finansów, 
niejaki B , „dorobiwszy się“ kilkudziesięciu ty­
sięcy fr., grywał na giełdzie. Zri zu szczęście 
mu sprzyjało, z czasem jednak fortuna od­
wróciła od niego swe oblicze. B. począł za­
pożyczać się a Kolegów a potem zabrał się do 
grosza publicznego. Okazał się brak — baga 
teli... l,30u.000 frarków. Jeżeli Combes nie 
zatrze tej niemiłej dlań sprawy swego przy- 
jaoiela, rzeoz oprze się o kratki sądowe.

Francuzi zaczynają myśleć o nowej wy­
stawie światowej. Projektowaną jest ona na 
rok 1920. Wybrano tę właśt « datę, ponie­
waż na r. 1920 przypada pięćdziesięciolecie 
trzeciej republiki. Inna ka estya, czy ta forma 
rządu utrzyma się jeszcze do owego ozasu. 
Fracuzi lu. ują się w ciągłych zmianach.

Znany pisaca Raoul Aubry zwrócił się 
do franouskich poetów i akademików z zapy­
taniem, co ozyUją i które dzieła wpłynęły 
na ich silę twóiczą Odpowiedzi niektórych 
z nich zamieścił p. Aubry w Temps ie. Dra­
maturg Abel Heimant pi«r:e: Z nowoczesnych 
autorów nie czytam nic. < prawie nio. Czas 
mi na tu nie pozwala. Pr_ lądatu 3 —4 dzien­
niki z rana, 2 wieczorem, iszę oodzionnie 5 
do 6 listów, wizyty skła—.m i przyjmuję, pi­
szę artykuły, powieści, sztuki... Czyż podobna 
wobec tego znaleźć choćby jedną godzinę, 
którąbym dowolnie rozporządzał? A jeśli kie­
dy uda mi się tdobyć chwilę wolną, wówozas 
czytam chętniej Btarych klasyków, nii no- 
dnyoh pisarzy. Dawniej, gdy mniej pisałem, 
czytałem w'>le Dziś ulubionymi moimi pisa­
rzami są: Pascal, Ranne, La Bruyere nadto 
Salut Simon i Balzac.

Akademik i historyk Gabryel H&no- 
tauz pracuje nad nowem as nem. którego 
korrekta „pochłania oały ozaa wolny*. Czyta 
obeonie tylko dzieła źródłowe, z których czc r- 
pie materyały do swej pracy, jak: Rayais- 
son, Fonillćs. mowy Gambetty i „Statysty­
czne roczniki Francyi*. Jego ulubieni auto­
rzy : Raoine, Chónier, Montaigne i Mouv.es-

IKsn

— Widzisz... panna Minstrel... jest taka 
porywcza,., przeczytawszy manuskrypt, po­
darła go w strzępy.

— C o! Ośmieliła się ?
— Och, ona nie boi się niozego. Zresztą 

miała ona słuszność. To wszystko nic nie 
było warte. O, ona wstrząsnęła moją dusza 
Teraz, jakby nowe we mnie poczuło się życie. 
Zycie zupełnie inne, silniejjze, potężniejsze. 
Pr ceni1 a i% mnie moce których wcale dotąd 
nie znałem.

Chodził po pokoju du/.yir' krokami, a 
potsm stanął przed żoną i patrzał na nią 
wzroki* m, w którym żarzyła się nowa na­
miętność :

—- Wy w,juyvoy nie znaliście mnie do­
tąd. I ja sam siebie nie znałem. Szliśmy dro­
gą fałszywą,  ̂ale teraz sprowadzę was na 
drogę prawdziwą. Jeżeli zechoecie za mną 
pójść. Bo tu nowa droga przynosi nowe cier­
pienia, a tych wy unikaoie.

Liselotte zwolna podniosła się z krzesła, 
oboma rękami oparła się o stół i z rosnąoem 
zdziwieniem a zarazem z rosnącym przestra­
chem wpatrywała się w męża.

— Ona wstrząsnęła twoją duszą... twoją 
dnszą... ona.. ?

— Tak, Liselotto, ona wstrząsnęła moją 
dtuzą. Powtarzam oi to raz jeszcze, chociaż

to może sprawiać ci ból. Nie wiem, co to 
było... w tobie nie było potrzebuej do tego 
mooy... lub też twoja wola nie była dość sil­
ną .. urn mogłeś -m dać tego, czego wyczeki­
wałem o 1 mojej żony, ciągle płonącego, ja- 
snego płomienia natchnienia. Nie winnaś 
temu. Nie było tego w tobie. Zawiodłem 
się sam.

— A ona oi dału to natchnienie?
' — O, tak. W niej jest tyle mocy życia. 

Każda j» j myśl, ksżue jej słowo obejmuje 
ogromne horyzonty, unosi się w niebotyczne 
w yżiny Powinnabyś ją zobaczyć, gdy ona 
prorouuje mi o przyszłości naszej * miny! 
•jasnowidząca! Oczy jej płoną Lik duże po­
chodnie. Nikt jeszcze nie rozumie mnie tak, 
jak ta lziewozyna.

W t?| i:Lwili nabrała Liselotte prze­
świadczenia, że dnszę iej r::snika
nie idea jakaś, nie dążenie do doskonałości 
— ale zwykła Domiętnośó mężczyznj do ko­
biety.

Popadła w wiel*i smutek. W myślach swo­
ich powracała do przeszłości, do tego krótkiego 
okresu, w Którj m jej krew i łonęła a poli­
czki barwiły się szkarłatami. Żapragnęłu po­
wrotu tych chwil, pragnęła porwi ó do nich 
Wawrzyńca. Przypomniała sobie słowa matki i 
stała się ożywioną, głośną, wesołą, była kokiet­

ką. potem znowu ua&wała natohnioną jasno­
widzącą. Potem znów wstydziła się sama sie­
bie, że nie mająo sił do zniesienia męki, która 
,ej serce rozrywała, zniża się aż do tego sto­
pnia, że tamtą kobietę naśladuje.

A Wawrzyniec nawet nie spostrzegł tych 
wszystkich jej prób i usiłowań.

Cały był pochłonięty nowością.

Słuchaj - - rzekła jednego dnia baro­
nowa Nanny do swej córki -- na twojem 
miejscu zakazałabym Wawrzyńcowi tego cią­
głego filozofowania z panną M ustrel.

— Nie mam Wawrzyńcowi nio do zaka­
zywania lub pozwalania. Ufam mu. Potrzebu- 
.6 on duchowej podniety — odpowiedziała Li­
selotte dumnie.

— Ach, moje dziecko, ufność jest rzeczą 
bardzo piękną, ale na nic się nie przydaje. 
Już więcej pomogą sceny domowe. Płacz, 
szlochania, spa smj’, omdlenia, wszystko to po - 
maga więcej, niżeli ufność. Wierz doświad­
czonej kobiecie: wszystkie przyjaźnie na tle 
filozofii lab muzy ki źle się końorą.

Liselotte nio nie odpowiedziała.
W chwilkę potem zjawiła s ą panna 

Gleiwitz •
— Czy to prawda, że Altenhagen zię

rozwodzi? — zapytała szorstko swoim spo­
sobem.

Liselotte popatrzyła na nią błędnym wzro­
kiem.

Panna Gleiwitz zaraz się spostrzegła, 
że popełniła nier.akt lub coś gorszbgo.

— A więc to 'nfamia — wołała. — Z&- 
raz tak mówiłam. — Musiało to wyjśó od tyoh 
Pfiffendorfozykow. A ozy też hrabia uie o 
tein, że ta Daja M.nstrel awanturowała eię 
z sinajozykiem po Palestynie. Niech mu pani 
o_ tem powie. Bardzo mu to dobrze irobi, gdy 
się o tej rzeczy dowie. Wiem o tem z naj­
lepszego źródła.

Liselotte wieś /dała, że nie powie o tem 
mężowi ani słówke.

Ale słyszała  to także baronowa Nanny 
i pewnego wieczoru, przy herbacie, poczęła o 
tem n.ówió z Altenhag uem. A le on wie­
dział o tym fakcie i potwierdził go. A potem 
rzekł:

— Koonana mann. ohoiała zgotować mi 
niespodziankę, ale się zawiodła.

(C. d. n.)
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qiaeu muszą na czas pewien pozostawać w 
zapomnieniu.

Krótko i węzlowato pisze Lemaitre: „Li­
tości* Uniżony słaga, Jul es LemaTtre*. A w do-

Siska: „Zabz»ł*m ze sobą na wieś, Bjrnera, 
owy testament i Złotą legendę, by z nich 

snnó przędzę do nowych opowieści".
Paweł Desehanel, byty prezydent izby 

poselskiej niema czasu na długie listy, gdyś 
właśnie teraz został ojoem. Zresztą on po- 
,dzieła zdanie Emila de Girandin, że muźna 
czytać z pożytkiem tylko to, co jest niezbę­
dnie potrzebne do swych pilnych prac. Aka­
demik d’HauasonviUe pisze z galanteryą i iro­
nią zarazem: Czytam zawsze z pożytkiem
Temps, a niekiedy i z przyjemnością; wtedy 
mianowicie, gdy podziela moje poglądy. 
Menri Lavedan narzeka, że rozliczne ankiety 
tyle mu czasu zabrały, że w ciągu ostatnich 
miesięoy brakło mu czasu na przeczytanie 
czegoś pożytaoznego.

Dramaturg Frangois de Curel żałuje cza 
sami, że się uozył czytania; on ozyta, co mu 
pod rękę podpadnie. Na jego biurku leżą; 
Pascal, Baome, Saint Simon, Bonffet, Vol- 
taire, Chateanbriand, Sienkiewicz. Tołstoj, da­
lej „Dresura dzikich zwierząt", .Tysiąc nocy 
i jedna", „Bevue philosophiąue", „Bubu de 
Montparnasse* — jednem słowem: tutti frutti.

Alfred Capus pisze: Nie sądzę, aby przy 
kształoeniu ducha, książki tak wielką miały 
odgrywać rolę, jaką im przypisują.

Wyżyny ducha i siła twórcza są w bez­
pośrednim związku fc charakterem pisarza, tj. 
ze sposobem, w jaki on zapatruje się na roz- 
liozne objawy życia. Czemże jest najbardziej 
interesująca lektura w porównaniu z wielkie- 
mi wydarzeniami w życiu ? Człowiek, któryby 
podozas czytania książki Balzaca zawołał: .1 
ja chciałbym pisać pow;eści!“ - -  byłby li­
chym pisarzem. Balzac nie poznał wtedy spo­
łeczeństwa i obyczajów, gdy czytał „Waltera 
Scotta*, ale wówczas, gdy popadł sam w kon­
flikt z sądami. Czytanie arcydzieł, które nas 
porywają, może się przyczynić do rozwoju 
talentu, ale nie stanowi źródła ani jego twór­
czości ani też talentu W końcu pisze Capus, 
że Montaigne i Szekspir stworzyli bogaty 
zbiór poglądów na naturę ludzką. Gdyby mu 
przyszło osiąść na bezludnej wyspie, to 
tylko tych 2 autorów zabrałby tim ze 
sobą.

Pięćdziesiąt lat upływa właśnie od cza­
su, kiedy Yictorien Sardou wszedł w stycz­
ność ze sceną. Z ckazyi jubileuszn syn wiel- 
kiego pisarza Andrć Sardou ogłosił mteresu- 
jąoe wspomnienia z czasów, gdy Yictorien 
rozpoczynał karyerę sceniczną. „... W paździer­
niku 1853 stanął pewnego wieczora przed 
Const&ntem, portyerem teatru „Odćon“ młody 
ozłowiek z rę« ipi >em pod ramieniem.

— Gdzie mam swą pracę złożyć ? — za­
pytał młodzieniec nieśmiało.

— Tu na tym słupie, — odpowiedział 
Constant; — tam Jię  składa wszystkie nie- 
cuytane „kawałki**.

— A kiedy się dowiem, ozy mą pracę 
praeozytano?

— Oo, na to musi pan długo poczekać. 
Może rok i więcej.

Wiadomość otrzyma pan na piśmie.
Sardou — on to bowiem był tym mło­

dzianem oddalił się i spostkał w progu 
innego młodzieńca, który takie przyszedł 
z rękopisem. Wkrótce potem nadszedł nowy 
dyrektor .Odećnu", GUstaye Yaez w towa­
rzystwie młodej artystki, Bćrengćre. Wówczas 
portyer, wskazując na stos rękopisów rzekł 
s uśmiechem:

— Oto bukiety, które młodzi panowie 
stndenoi składają nowej dyrekcyi!

Yaez wziął mechanicznie w rękę ostatni 
u deponowanych „kawałków*, a mile Bóren- 
góre przedostatni. Hękne, wyraźne pismo po­
dobało się młodej artystoe. Zaozęł i ze swym 
protegowanym ozytaó kilka zdań z pierwszej 
•oeny. Tytuł sztuki „La tayerne" („Gospoda*) 
— zainteresował czytających, znaleźli kilka 
starych, ale dobrych dowcipów studenckich. 
Nadto główna rola przypadała kobiecie w 
męzkiem przebrania. A takie władnie role 
były w gaście pauny Bśrengćre. Postanowiono 
wystawić 3-aktową komedyjkę na wiosnę 
1854 r. Sardou nie miał jednak tym razem 
powodzenia: pierwszy jogo utwór scemozny 
nie doczekał się wznowienia To go jednak 
nie zraziło. Koryatoioicz.

L o n d y n  18 października. 
(Karciarstwo w Londj nie. — Tajne kluby gry. — 
Wyścigi przez telefon. — Bakarat. — Faro. — Che- 

min de fer.)
Niema może drugiego miasta na świecie, 

w któremby rozmaite hazardy i karciarstwo 
tak były rozpowszechnione, jak w Londynie. 
W  rozmaitych dzielnicach stolicy istnieją po­
tajemne .kluby gry", pilnie okrywane przed 
czuj nem ouiem policy i. Do takiego klubu( 
wchodzi się zawsze przez niepokaźue drzwi 
wewnątrz domu. Portyer zna wszystkich gra- 
eaow i nikogo obcego tam nie dopuści.

Interesujący widok przedstawia wnętrze 
„klubu*. W dłngiej sali znajduje się w jednym 
rogu bufet, a w drugim stół zielony, za któ­
rym jriedzi gos jodarz i jego sekretarz. Kra sła 
i fotele dokoła zajmuje 50 do 60 panów, 
którzy pilnie ozytają rozmaite gazety spor­
towe. W pobliżu zielonego stołu widać za 
kratkami .aparat*, odgrywający -.r „klubie" 
niepoślednią rolę. Za ten aparat płaci się to­
warzystwu, posiadającemu patent, około 1200 
koron rocznie, „Iudicator* oznajmia, że ma 
nadejść jakieś ważne doniesienie. Urzędnik, 
zajęty stale przy aparacie, odozytuje głośno 
telegram, wymieniający i_azwy koni które 
mają uczestniczyć w naj Bliższym biegu, nadto 
nazwę jeźdźców i właścicieli Po odczytaniu 
tej listy następuje kilkuminutowa pauza, 
podozas której gospodarz jest w pełnym 
ruchu, przyjmując od zebranych zakłady. 
Następnie klub depeszhje off (precz) Przyjmo­
wanie dalszych zakładów od tej chwil' wstrzy­
mane. W kilk*. minut później słyohaó znowu 
sygnał. Zebrani z niecierpliwością oczekują 
wyniki.

Tym razem sam gospodarz staje przy 
aparacie i oznajmia gościom rezultat wyści­
gów. Szybko oblicza B.ę rozmaite odds i na- 
stępmie wypłata wygranych.

Takie gry odbywają się w porze połui- 
niowej codziennie, przez cały sezon od marca 
do końca listopada Niekiedy, gdy aparat 
zgłosi „protest** przeciw zwycięzcy, przycho­
dzi do wymiany zdań; wśród zebranych dy- 
skusya się ożywia, póki rezultat „protestu* 
nie zostanie ogłoszony. Zainteresowanie pod­
ozas tej gry finbowej jest prawie tak wiel­
kie, jak na doIu wyścigów. Bóżnica polega 
na tern, że w klubie nie widzi się koni, w za­
pasach udział biorących.

Te „wyśoigi* sygnalizowane stanowią 
tylko jeden punkt programu zabaw w „klu­
bie jpy". Fo wyścigach gospodarz zasiada

przy stole środkowym i zaprasza obecnych 
du gry w karty. Bakarat, faro i chemin de fer  
— oto nazwy gier, jakie bywają uprawiane 
w potajemnych, londyńskich jaskiniach ha­
zardu.

Bakarat jest specyalnością najwykwint­
niejszych klubów ua West-Endzie. W  taj­
nych klubach rzadziej bywa uprawiany, gdyż 
gospodarzowi, który sprawuje fankcyę ban­
kiera, nie przynosi takiego zysku, jakiego 
pożądają właściciele podobnych lokali.

Istnieje jednśk w Londynie kilkanaście 
takich klubów, gdzie się gromadzą ladzie 
bardzo bogaci i całemi nocami grają w ba- 
karata. Gra odbywa się tam w ten sposób: 
Wielki, zielony stół przedziela się kredą na 
dwie połowy. Po jednej stronie zasiada ban­
kiem i jego pomocnicy. Liczba ich większa 
lub mniejsza, zależnie od ilości grającyoh. 
Naprzeciw bankiera zasiada|ą po przeciwnej 
stronie stołu t. zw. pointeurs. Obok przedsta­
wicieli najwyższej arystokracji, właścicieli 
stadnin, milionerów itp. spotyka się często 
„ciemne egzystencye**, które po za grą ze 
sferami towarzyskiemi nic nic mają wspól­
nego.

Gdy gra >ię rozpoczyna zapytuje ban­
kier, czy który pointeur nie ma zamiaru 
stawiać „na całe". Skoro się nikt nie zgła­
sza, wówczas pomocnicy, zwani „krupierami" 
zachęcają graczy do stawek, przyczem zwra­
ca się baczną uwagę, aby suma stawek nie 
przewyższali, kwoty, złożonej w banku.

Po ukończeniu stawek bankier woła 
nanda up (ręce w górę) i rozdaje karty Boz- 
dawanie odbywa się w ten sposób: najpierw 
podaje kartę graozowi po lewej ręce, następ­
ną siedzącemu po prawej, trzecią składa 
przed sobą. W ten sposób postępuje i po isz 
drugi. Nim jeizcze gracze mieli czas obejrzeć 
swe karty, bankier z największem zaintere­
sowaniem spogląda na swoje dwie, aby zo- 
baozyó, w jakim stosunku jest do upragnio 
nej „dziewiątki".

Gdy jest tak szczęśliwym, że mu wyj­
dzie 8 lub 9, wtenczas oznajmia wygrauą i 
na dany znak krupierzy ściągają wszystkie 
stawki. Jeśli bankier ma pon ;ej 8 , oświadczę, 
że jest gotów dalej ksroy rozdawać. Gracze 
stosownie do potrzeby „kupuj*14 lub „passują".

Jeżeli pointeur ma asa i dwójkę, liczą 
mu się 3 punkty, ma szansze wygrania i „ku­
puje". Bankier podaje mu odsłoniętą kartę. 
Jeśli dostanie szóstkę, wygrywa. W  podobny 
sposób odbywa się gra po drugiej stronie 
zielonego stołu. Gdy stawki są wyśdkie, b-nk, 
aby się utrzymać, musi mieć znaczne kapi­
tały. Dlatego to właściciele małych klubów 
karcianych nie pozwalają sobie na tę grę 
„arystokratyczną".

Mniej niż bakarat są dla „bankiera" ry­
zykowne gry: faro i chemin de fer. M.*no 
słabszych szans dla grających wielu z nich 
zapaia się do tego stopnia, źe nrzegrawszy 
wszystko, co mają, udają się do domu po 
pieniądze i grają dalej. Faro jest grą bardzo 
prostą. Do stołu, próoz bankiera, zasiada 7 
graczy, Stół dzieli się na 7 pól, od asa do 
siódemki. Bankier rozdaje karty w dwóch 
rzędach Po lewej należą do niego, po pra­
wej do graczy Jeżeli gracz położy stawkę 
na pole, przedstawiające króla, a pierwsza 
karta, którą bankier kładzie po lewej stronie,

i'est królem, pieniądze stają się własnością 
lankiera. Jeśli zaś król padnie na pole po 

prawej ręce, bankier wypłaca graczowi wy­
sokość stawki.

Chemin de fer  jest bakaratem jednostron­
nym. I tu liczy się 9 punktów. Każdy 
gracz (oraz bankier) zatrzymuje karty tak 
długo, póki nie przegra; potem przeohodzi 
gra na sąsiada Wygrywający składa pewną 
kwotę „na powodzenie domu*. Wobec tego 
właściciele bardzo chętnie uprawiają n siebie 
chemin de fer.

Karciarstwo jest jedną z najcięższych 
plag Londynu. Oddają mu się wszystkie sfe 
ry od najwyższyoh do najniższych. Można 
powiedzieć, że około 100.0UO ludzi traci czas 
i mienie w tych jaskiniaoh gry hazardowej.

J. C.

Sejm.
L w ów  21 października.

13 posiedzenie II. sesyi VIII. per', sejm.
Po odczytaniu petycy j, przyczem prze­

mawiali pp. Jan Gnoiński, ks. Eff n. wicz, 
Krempa ' Głąbiński, nastąpiło z porządku 
dziennego

Motywowanie wnlotkow poselskich
P. C i e l e c k i ,  którego w zeszłym ro­

ku wniosek o założenie kosztem kraju jedne­
go seminaryum nauczycielskiego z kierunkiem 
rolniczym, jedynie z powodu przypadkowego 
braku kompletu zby 17 października zała­
twionym w całości nie został, a li tylko punkt 
I., przyjętym, a nad punktem II., III. i IV. 
formalnego głosowań.a nie było, i punkty te 
na porządek dzienny izby n:e powróciły, cho 
ciaż wniosek pozyskał poparcie przeszłoro- 
cznej komisyi szkolnej ponowił punkty II., 
III i IV. wniosku przeszłorooznego i posta­
wił wniosek o polecenie wydziałowi krajowe­
mu, ażeby porozumiawszy się z radą szkolną 
kraj. przedłożył sejmowi projekt założenia 
jednego seminaryum z kierunkiem rolniczym 
kosztem kraju, oparty na programie organi- 
zacyi i planu naukowego, oraz o wezwanie 
rządu względnie rady szkolnej kraj., aby u- 
rządzała dla nauczycieli ludowych osobne 
kursa rolnicze na Łzerszą skalę niż d ctychozas, 
a wreszcie, aby kursa wydziałowe dla nauczy­
cieli ludowych urztdr.ała na Bzerszą skalę 
niż dotychczas i oparła je o szkołę wydziało­
wą, jako szkołę ćwiczeń. Ten wniosek swój 
motywował p Cielecki rem, że nauczyciel lu­
dowy, jeżeli choe sprostać wszystkim za­
daniom, jakie wychowanie młodzieży wiej­
skiej nań wkłada, musi być sam odpowiednio 
praktycznie wychowany Ssjm wypowiadał 
już niejednokrotnie opinię, że seminarya na­
uczycielskie należy reformować w kierunku 
rolniczym. Jednak reforma seminaryów nie 
leży w kompetencji i sejmu, gdyż zorganizo­
wane są one na podstawie ramowej, obowią­
zującej całe państwo i dl&teg i mówca p**opo- 
nuje założenie jednego seminaryum z kierun 
kiem rolniczym, które powinno być wzorem 
dla przyszłej reformy seminaryów nauczy­
cielskich. (Oklaski.) Izba odesłała wniosek do 
komisyi szkolnej.

JE hr. Wojciech D z i e d u s z y c h i  
motywował swój wniosek o zaprowadzenie 
o b o w i ą z k o w e g o  n a u c z a n i a  o- 
bu j ę z y k ó w  k r a j o w y c h  w szko­
łach średnich. Przedstawiony przez niego pro­
jekt ustawy opiewa :

Ustawa zmieniająca niektóre postanowie­
nia ustawy z 22 czerwca 1867 dz. R kr. er. 
13 o języku wykładowym w szkołach ludo­
wych i średnich Galicyi.

§ 1. Alinea c artykułu 5 ustawy z 22 
czerwca 1867 dz. u. kr. L3 o języku wykła­
dowym w szkołach ludowych i średnich Gali­
cyi znosi się w brzmiem u dotychczasowem, a 
ma odtąd brzmieć, jak następuje; Minister 
oświaty może na wniosek rady szkolnej kraj. 
postanowić, aby w szkole średniej z językiem 
wykładowym polskim nauka języka ruskiego, a 
w szkole średniej z językiem wykładowym 
ruskim, nauka języka polskiego była przed­
miotem obowiązkowej nauki. We wszystkich 
szkołach średnich, w których nauka obo­
wiązkowa drugiego języka krajowego nie zo­
stanie zaprowadzoną, pozostanie nauka dru­
giego języka krajowego, to >est ruskiego, a 
względni* polskiego obowi izkiem względnym, 
to jest zależnym od oświadczenia się w te; 
mierze rodziców.

Uzasadniając swój wniosek, mówił hr. 
Dzieduszycki: Wedle obowiązującego rozpo­
rządzenia nie wolno uczyć w Au»tryi dru­
giego języka krajowego jako wykładowego w 
szkołach. Trudno o większe dziwactwo. Wol­
no uczyć języków obcych, ale nie wolno uczyć 
języka, którym posługuje się najtliźszy są­
siad. Dziwaot wo to przyniosło aż najboleśniej­
sze owoce, np. w Gzechaoh. I nie mogło byó 
inaozej, jeżeli młodzież nie uczy lią pozna­
wać języka i literatury drugie swego sąsiada 
w kraju, jeżeli w ogóle nie uczy się go po­
znawać. Skoro sąsiad a są iadem się nie zna, 
waśni się z nim * kłóć i i wyrasta nienawiśó. 
I n nas istnieją obok siebie dwa narody. I u 
nai istnieją szkoły z jęzjkiem wykładowym 
polskim lub z językiem wykładowym ruskim. 
Znaczy to, że młodzieniec w jednej z tych 
szkół wychowany nie zna drugiej połowy 
kraju, należy tylko do połowy kraju. Jest 
jak człowiek, który ma tylko jedną rękę zdro­
wą, a dragą uschniętą. Naturalrie, jeżeli nie 
zna tycb, z którymi ma mieszkać pospołu, 
musi wyradzać się u niego do nich niena­
wiść. Musi w kraju dojrzewać położenie, które 
oby się nie stało u nas tak groźnem, jak jest 
już w Czechach. Sejm w własnej kompeten- 
cyi nie ma środków, aby eapobiedz temu. M y­
ślał już o tern, podnoszono nawet projekt 
"trakwizmu. Ale jeżeli nie można zrobić, 
czego by się pragnęło, trzeba przynajmniej 
zrobić to oo się da. I dlatego mówca posta­
wił swój skromny wniosek wezwania rządu 
o wprowadzenie do pewnych chociaż szkół 
oba języków krajowyoh jako wykładowych. 
Obowiązkiem zaś tych, którzy z wnioskiem 
tym się zgadzają, będzie wywierać nacisk na 
rodziców, aby za pisy wab dzieci swe do szkół, 
w których c u krajowyoh języków uczyć u .ę 
będą musieli. Leoz i pod względem nauko­
wym nauka drugiego języka krajowego jest 
bardzo pożądaną; dla młodzieży ruskiej, 
która nie ma wyrobionej jeszcze literatury 
własnej, aby się zapoznawała z literaturą na­
szą, a dla młodzieży polskiej, aby mogła na­
uczyć się rozumieć swoją przeszłość kilku- 
wiekową i teraźniejszość. Młodzież polska po­
winna uczyć się języka, który w naszej ni- 
storyi wywarł tak wielki wpł; w, w którym 
pisane są akta jagiellońskie. Kto wśród nas 
nie umie obu języków krajowyoh podobny 
jest człowiekowi, którego wzrok jest niedo­
skonały i barw nie rozpoznaje. (Dtngie okla­
ski). Izba odesłała ten wniosek do komisyi 
szkolnej.

Do uomisyi agrarnej odesłano wniosek 
p. K r a m c r c z u k a  o drenowanie gruntów 
włośoiańskich.

Do komisji administracyjnej wniosek p. 
S z a j e r a  o przywrócenie gminie Wilkowyji 
praw samoistnej gminy

Do komisyi bankowej wniosek p Meru- 
n o w i o z a  o wezwanie rządu, aby przyśpie­
szył akcyę, zmierzającą do zapewnienia dla 
biur i zakładów państwowych w Galicyi po­
mieszczenia, odpowiadającego ich powadze i 
ich celom, a we własnyoh budynkach, oraz o 
upoważnianie wydziału krajowego do obejmo­
wania budowy powy*szyon gmaohów, o ile 
zapewnionym będzie funduszowi krajowemu 
zwrot kosztów, we własny zarząd lub przez 
krajowe spółk budownioze, wreszcie o upo­
ważnienie banku krajowego do dostarozania 
kredytu na powyższe cele funduszowi krajo­
wemu, względnie powiatom lub gminom.

Z kolei odesłano do komisyi gminnej 
wniosek p. S t ę p i ń s k i e g o  o przestrze­
ganie ustawą przepisanego okresu urzędowa­
nia komisarzy rządowych w wypadkach roz­
wiązania rady gm-nnej.

Do komisyi budżetowej odesłano wniosek 
Filipa W ł o d k a o przeznaczenie odpo­
wiedniej ilości soli bydlęoej dla powiatu tar­
nowskiego, a do komisyi gospodarstwa kraj. 
wniosek ks. E f f i n o w i c z a  w sprawie 
kolczykowania świń, a do komisyi szkolnej 
wniosek ks. M a z i k l e w i c z a  w sprawie

Eomieszczenia gimnazjum akademickiego we 
iwowie. Zanim ks. Mazikiewicz przystąpił do 

uzasadnienia swego wniosku, rzekł marszałek 
hr. Bedeni: Sejm obraduje już od przeszło 
trzech tygodni. Obecnie przystępujemy do 
uzasadniania setnego wniosku. W tern azczę- 
śliwem położeniu jest ks. Mazikiewicz, które­
mu udzielam głosu.

0 podniesienie hodowli bydłu.
Z kolei p. S c h n e l l  referował sprawo­

zdanie komisj i gospodarstwa kraj o sprawo­
zdania wydziału kra,,, r czynności odnoszą 
cych się do podniesienia hodowli bydła w r. 
11)03 i imieniem komisyi postawił następujące 
wnioski:

1. Sejm przyjmuje do wiadomośoi ipra- 
wozdanie wydziału kraj. z czynności, odno- 
szącyoh się do podniesienia hodowl. bydła.

2. Sejm otwiera wydziałowi kraj. kredyt 
na r. 1905 do wysokości 19.500 koron na po­
krycie kosztów komisyj licencyonujących 
w myśl § 4 ustaw/ z dnia 20 lipea 1892.

3. Sejm wzywa rząd: a) óo przyznania 
stałej, w pierwszej połowie roku płatnej sub- 
wencyi na częściowe pokrycie kosztów komi­
syj licencyonujących w wysokości połowy 
kwoty w budżecie kiajowym na pokrycie 
tych kosztów preliminowanej, b) do przyzna­
nia stałej, w pierwszej połowie roku płatnej 
subwencyi na częśoiowe pokryć :e kosztów 
komisyjnych przy szczepienia taberkuliną 
w wysokości co najmniej 2.000 kor. rocznie, 
c) do podwyższenia subwencyi na częściowe 
pokrycie kosztów utrzymania weterynarzy 
przy komitetach ck gal. Towarzystwa go­
spodarskiego i ck. krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego.

4. Sejm poleca wydziałowi krajowemu:
a) przeprowadzić rokowania z c. k. rządem 
celem uzyskania wyższej subwencyi państwo­
wej na częściowe pokrycie kosztów ntrzyma 
nia weterynarzy przy komitetach obn krajo­
wych towarzystw rolniczych, ewentualnie także 
celem uzyskania wyższej ponad rocznych 
2.000 K. subwencji państwowej na częściowe 
pokrycie kosztów komisyjnyoh przy izczepie- 
niu taberkuliną i upoważnia wydział krajo­
wy do podwyższeniu w preliminarzu na rok

1906 wydatku krajowego na powyższe cele 
pod warunkiem, ąe c. k. rząd subweneye na 
powyższe cele podwyższy.

b) Sejm poleca wydziałowi krajowemu 
ułożyć i rozesłać komisyom licencyonującym 
inatrukcyę, — zawierającą szczegóły zadań 
tych komisyi wypływających z ustawy z 20 
lipoa 1892 Dz. u. kr. 1. 51 i noweli do tejże 
z 10 kwietnia 1902 Dz. u. kr. 1. 26, a zara­
zem ściśle oznaozony sposób postępowania 
kemisyj licencyonujących w stosunku do in­
nych czynników, powołanych do Współdziała­
nia w wykonaniu powyższych ustaw.

6. Sejm wstawia do rubryki X  prelimi­
narza budżetu na rok 1905 następujące wy­
datki* a) na utrzjrmanie dwóch instruktorów 
hodowli bydła, mianowicie jednego przy ko­
mitecie c. k. galicyjskiego towarzystwa go* 
gpodarsJtiego, drugiego przy komitecie c. k. 
krakowskiego towarzystw i rolniczego 8000 k.
b) na częściowe pokrycie kosztów utrzymania 
weterynarzy przy komitetach c. k. galicyj­
skiego towarzystwa gospodarski igo i c. k. 
krakow iziego towarzystwa rolniczego po 1200 
k , razem 2400 koron, o) na koszta komisyjne 
przy szczepienia tuberkuliną 2000 k. d) tow. 
hodowców czerwonego bydła jednori zuwo 
4000 k

Po krótkiej dysknsyi, w której zabierali 
głos pp. dr. Oleśnicki, Kramarczyk, Huryk, 
Brykciyński i Zdzisław hr. Tarnowski, przy­
jęła izba wszystkie wnioski gospodarstwa 
krajowego.

Przed przystąpieniem do głosowania nad 
rezolucyą p. Kramarczyka, postawioną w toku 
dyskusji, zabrał głos p. S k o ł y s z e w s k i  
i zażi dał skonstatowania stosunku głosóv

M a r s z a ł e k  kr a j .  Gzy stosunku, czy 
także liczby głosów?

P S k o ł y r z e w s k i .  Stosunku i liczby. 
M a r s z a ł e k  kr a j .  W  takim razie o- 

śwLbdcuam, że nie ma kompletu. Przystępuję 
ao zamknięcia posiedzenia. Oświadczam je­
dnak równocześnie, że w przyszłości praktyki 
tej zawsze się będę trzymał co do wniesio­
nych na końcu posiedzenia wniosków nagłych 
i będę konstatował liczbę posłów, znajdują­
cych bię na i ali.

Wnioski.
Odczytano duś następujące wnioski: 
pp. G ł ą b i ń s k i e g o  i M i c h a l s k i e ­

g o  w łprawie zniesienia rampy kolejowej na 
ul. Żółkiewskiej we Lwowie;

p. P o t o c z k a  o ukrócenie wędrownych 
handlarzy;

p. O l e ś n i c k i e g o  w sprau e pism wy­
stosowywanych przez starostwa do parafialnych 
urzędów gr. kat. w języku polskim;

p. K r e m p y  w sprawie rozporządzeń o 
pokątnecn pisarstwie.

Intorpelacye.
W końcu odczytano interpelauye.
P. S t a p i ń s k i e g o  i tow w sprawie 

otwarcia przystanku na kolei Trzebinia-Skaw- 
ce w 28 kim.

P. K r e m p y  i tow. w sprawie wydzie­
rżawienia prawa polowania w Partyniu pow. 
mielecLiwgo.

Na tern o godz. 2 20 popołudniu zamknął 
marszałek kraj. posiedzenie, naznaoz jąc na­
stępne na jutro godz. 10 rano.

Kronika.
Lwów dnia 21 pa{dgiem*ha 1904.

U s le a S a n /a
W sotnię 22 października Jfordali Panny. — Gr. 

kat. JakowL Ap. — r.al. złów. Prjebyriawa,
W schód uońc i 8*35, zachód 4 5i.
W niedzielę Hi października Jana Kapiitrana. — 

Gr kat. Jewłampia. — Kai. slow. 'Magtyniii' >
Wschód słoAoa 6*36, zachód 4*49
W  poniedziałnk 24 października Rafała Aroh. — 

Gr. kat. Fyłypa Ap. - Kai. slow. Siemisława.
Wschód słońca 6 38, zachód 4 47

— Mianowania. Minister oświaty zamianował 
inspektora szkolnego w Rzoszo.vie J.iltana Dobrzań­
skiego inspektorem szkolny n okręgu Kraków-miasio.

Namiestnik zamianował koncypii-nta proknrato- 
ryi Skarbu dra Stefana Skrzyńskiego koneypista na­
miestnictwa.

—  Liga przecie pojedynkowa na Węgr.eoh.
Minister houwedów Nyirył w piśmie do węy Ligi 
przeciwpojedynkowefl powiada, że wolno do ligi przy­
stępować oficerom honwedów, rezerwowym, oraz w 
stanie spoczynku lab nieczynnym.

Kromka lwowska.
=  Pomnik Mickiewicza j St już gotów; w prze­

ciągu najbliższych dni trzech znikną okalające go 
rusztowania, poozem nastąpi bezzwłocznie budowa 
tryDun i dekorowanie placu, a w niedzielę 30 bm. 
święcić będzie stolica kraju uroczystość, w której 
wezmą udział tysiące ludności miejscowej i zamiej­
scowej. Aby utrzymać ład i porządek na plaou Ma- 
ryackim oraz ua sąsiednich ulicach, któremi kroczyć 
będzie imponujący pochód hołdowniczy, zaprasza ko­
mitet obywatel, miasta Lwowa do przybycia mu z 
pomocą przez utworzenie honorowej straży.

W handlach lwowskich ukazały się już bardzo 
gustowne karty iluminacyjne z podobizną Wieezoza, 
wtdług snakomitego portretu Hurowitza, z napisem: 
„Ja kocham naród cały i" Zwracamy na te szczegóły 
uwagę wszystkich, ukazały się już b»wiem i jeszcze 
ukażą portrety Mickiewicza, które z iluminacyą kart­
kową, p r z e z n a c z o n ą  w c a ł o ś c i  na 
p o k r y c i e  k o s z t ó w  b u d o w y  p o m n i ­
ka,  w żadnym nie pozostają związku.

Zarząd „Lutni*4 zawiadamia, że próba połączo­
nych chórów męskich, celem wystudyowania kantaty 
na uroczystość odsłonięcia pomnika Mickiewicza, od­
będzie się w sali „Lutni" w niedzielę 23 bm. o go­
dzinie 12 w południe.

-- Obiad. Wczoraj odbył się trzeci obiad posel­
ski u marszałka kraj. hr. B^deniego. W obiedzie 
tym wzięli id iał próoz gospodarza: namiestnik hr 
Potecki, ks. Kazimierzowie Lubomirro.y, hr. Kazimie­
rzowie Badenjowie, Karolowie Lanckonńscy, Staci- 
słewowi.e Jędrzejowiczowie, Mieczysławowa Pinióska, 
Wacławowie Zalescy, Stanisławowie Myeielsey, Sta­
nisławowie Niezabitowscy, Adam Jędrzejowioz, Jerzy 
Buworowski, Antoni Wodzioki, Adam Grul ucho weki, 
Adam Skrzyński, Emil Potocki, Stefan Skrzyński i 
syn gospodarza, Stanisław Henryk hr. Badeni.

-- Ra 'a Ml. Lwowa. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego prezydent Małachowski poświęcił 
gorąoe wspomnienie zmarłemu członkowi rady, b. p. 
Jakóbowi Piepes-Poratyńskiemu.

Dr. Dulęba na mocy otrr.ym.aego w czasie 
pobytu w Ameryce upoważnienia od związku i zjed­
noczenia polskiego w C' g t podziękował reprezen- 
tacyi Lwowa za pismo, w  „losowane z oiazyi odsło­
nięcia pomu ka Tadeusz i Kościuszki r Chicago. Da­
lej mówił o pracowitości i m.łośoi Ojczyzny polskiej 
kolonii w Ameryce i zaznaczył, źe prawie wszystkie 
gmachy, jakie Polacy wznieśli w Ameryce, powstały 
z funduszów, zebranych drogą składek. W końcu 
dodał, że Polacy zamierzają wznieść za lat kilka dwa 
pomniki bohaterów wolności, t. j.: K. Puławskiego i 
T. Kościuszki przed Białym domem w Waszyngtonie 
i wyrażają przez usta mówcy nadzieję, że w uro­

czystościach tych weźmie takie udział reprezentacya 
m. Lwowa.

Omawiano następnie powziętą na Łajnem po­
sadzeniu uchwałę przeznaczenia 20 000 kor. na 
koszta uroczysiości, z odsłonięciem kolumny Mickie­
wicza połączone i na bankiet. Uchwałę tę wyjaśniał 
dr Lisiewicz i tłumaczył, że pierwotnie zamierzam 
na ten cel przeznaczyć 10.000 kor. a dopiero na 
wniosek jednego z raduj oh uobwalono preliminować 
20 000. Ale w imieniu komuetu zapewniał dr. Li- 
siewicz, że komitet starać się będzie nie przekroczy” 
pierwotnie proponowanej sumy 10.000 kor. P. Hudeo 
oświadczył, że przeoiw pokryciu koszów u-.wyetośei 
nikt nie myślał protestować, jest jednat przeciwni­
kiem przyjęcia bankietu i wolałby, rby za kwotę, 
przeznaczoną na bankiet, kupić książek dla ludu. P. 
Seies’ zaś radził, aby tę kwotę przeznaczyć na do­
my robotnicze. Wniosek ten będzie traktowany regu­
laminowo. Co do bankietu w ratuszu nie powzięto 
żadnej nowej uchwały, powzięta więc na owem taj- 
nem posiedzeniu pozostaje w mocy.

P. Łowicki interpelował w sprawie obsadzeni i 
posad stałych nauczycieli w szkołach mibjskich; już 
rok minął, jak konkursy upłynęły. Prezydent przy­
rzekł, że sprawa ta w najbliższym już czasie przyj­
dzie na porządek dzienny.

P. Chołodecki postawił wniosek, aby oo mie­
siąca przedkładano radzie wykaz zaległyoh i nieza- 
łatwionych spraw.

Z porządku dzienuego załatwiono kilka po­
mniejszych opraw administraoyjnyoh.

=  Pogrzeb bp Plepesa- Poratyńsklego, smar-
łego w Wiedniu, odbędzie się w niedzielę o godz. 3 
popoł. we Lwowie, z domn żałoby przy pl. Bernar­
dyńskim na cmentarz żydowski. Z gmaohu izby han­
dlowej i przemysłowej we Lwowie powiewa żałobna 
chorągiew.

=  Internat im B. Piramowicza dla uczniów
seminaryum nauczycielskiego będzie poświęcony 25 bm. 
przed połndniem.

=  Koniokrada J. Czaję aresztowano wczoraj w 
Lwowie. Czaja przyznał się, że skradł osiodłanego 
konia w Bory ni i sprzedał w Ożydowie za 30 kor, 
Czaja jest podejrzany, iż przed kilku tygodniami za­
mierzał popełnić morderstwo w Dawiiuwie.

— Spadł Z rusztowania murarz M. Gwizdai- 
ski, zajęty w fabryce Brandstadtera pizy ul 8ze- 
ptyckioh. Silnie potłuczonego w piersi i nogę saopa- 
trzyła stacya ratuukowa, poczem odwieziono go de 
szpitala.

Kronika krajowa.
Trybunał państwa odrzucił wczoraj, jak tele­

grafują z Wiednia, skarcę sekretarza sądowego * 
Tarnopolu, Władysława Michlewioza, o wliczenie ma 
lat służby, spędzonyoh w sądownictwie w Bośnii, 
z nzasadnieniem, że nic me ustawy, na mocy której 
moźnaby żądać takiego wliczenia.

Zmiana języka wykładowego w glmnazyum 
brodłklem z  Brodów piszą nam: Brodzka rada
gminna w obeonym swym składzie dokonała czynu, 
który po wieczne czasy chlubnie świadczyć będzie o 
jej { rzywiązaniu do kiaju i języka polskiego, a mia­
nowicie usunęła na poeiedzeniu swem z dnia 20 pa­
ździernika zaporę, która odstręczała od łąoznośoi z in- 
nem- miastami kraju. Tą zaporą było niemieokie gi- 
mnazyum. Otóż przez przyjęcie prawie jednogłośnie 
(gdyż jeden głos tylko Busina profesora giinnazyum 
oświadozył się przeoiw wyłącznie polskiemu języ­
kowi jako wykładowemu bez paralelek ruskich), 
otóż przez uchwalenie referatu dra Stan. Rlttla, oka­
zała rada gminna łączność z resztą kraj a i chęć ko­
rzystania z tej knltorj, która nie mżęj rai od nie­
mieckiej, tak głośno reklamowanej. Uroozyste to po­
siedzenie raay gminnej zapisane będzie złotemi gło­
skami w hi8toryi miasta tutejszego, gdyż nie ulega 
wątpliwości, że sejm rychło i chętnie sprawie tej 
swego gorącego poparo.a udzieli.

Zarząd krakowskiego tew. oświaty ludowej
uzupełnił biblioteki 50 dawniej założonych czytelni. 
Ogótcm rozesłano 1695 książek, wartoSo. 16u4 kor.

Z Bełza piszą n-m : Miasteczko nasze od za­
łożenia swego, aż io naszych czasów przechodziło 
różne kuleje, było widownią krwawych zapasów 
z tatarstwem, gdyż tędy p o wadził tzw. czarny szlak 
tatarski. Słynie atoli także z tego, iż na zamku 
bełzkim, dawnej siedzibie wujewodó w, przechowywa­
no przen 500 lat cudowny obraz Matki Boskiej, 
którym obecnie cieszy się Częstochowa. Bełzozanio 
odznaczali się zawsze przywiązaniem do Kościoła 
i ojczyzny. Dawniej tak sławny Bełz, dziś nie 
różni się niczeui od innych miast prowincjonalnych, 
ale jak one, tak i on wiernie tradyoye przechowuje, 
miłość ku Kościołowi i ojczyźnie, gdy spcBcbnośó 
się nadarzy, w całej pełni objawia. Aby upamiętnić 
rok jubileuszowy ogłojzenia dogmatu Nidpok. Po­
częcia Najśw. Panny Maryi, poddała przełożona 
szkoły żeńskiej Wielebna Matka Bernarirna Sam­
borska szczęśliwą myśl wystawienia ?ratuy Nąjśw. 
P. Maryi. Myśl spotkała eię z ogóluem, & szoierem 
przyjęciem Zawiązał się komitet, a panie zajęły się 
zbieraniem składek, które chętnie i rychło płynęły. 
To też wkrótce zoba izyłi mieszkańcy Bełza piękną 
kamienną statuę Niepokalanego Poczęcia N. P. 
Maryi na otwartym placu prsed dawniejszym gma­
chem klasztornym Dominikanek a dziś mieszosąoym 
różne urzędy

Piękna pogoda minionej niedzieli (16 bm.) 
dała sposobność do wielce upragnionego przea 
wszystkich poświęcenia tej statuy. Po uroczyście od- 
prawionyoh nieszporach wyruszyła z kościoła para­
fialnego z pieśrią na ustaoh, wśród bicia dzwonów 
procesya pod przewodnictwem ks. M. Chmury i ke 
J. Niedzielskiego, do którei przyłączyła się także 
procesya cerkiewna z ks. kan. Karpiakiem W nro- 
ozystości brało udział wszystko, co żyło, a więc mło­
dzież szkolna ze swym sztandarem, dziewczęta sa 
szkoły żeńskiej w białych sukienkach i liliami w 
rękach, straż pożarna, cała inteligencja i miessewń- 
etwo, tudzież lad okoliozny. Gdy świetny orszak to­
nął pod statuą, dokonano jej poświęcenia według 
obu obrządków, poczem ks prałat Chmura w oko­
licznościowej nauce wyraził swą radość, że zosta­
wimy pamiątkę roku jubileuszowego i w gorąoyoh 
słowach wezwał zgromadzonych do wzajemnej mi­
łości, zgody i cnót, któremi odznaczali się przodko­
wie Bełszozan Po przemówieniu tern odmówiono 
litanię loterańską, poozem chór uczennic odśpiewał 
pieśni, a małe dziewozątka zasypały statuę żywymi 
kwiatami. Zmrok już zapadał, gdy procesja wróciła 
do kościoła, gdzie dckońozono nabożeństwa modlitwą 
za Ojca św., suplikaoyami i błogosławieństwem Nąj- 
świętszym Sakramentem. Uroczystość ta wielkie 
i podniosłe wrażenie wywarła i wszyscy żywią 
wdzięczność tak dla komitetu, jak dla pań, które nie 
szesędziły trudu przy zbieraniu składek i p. Kasi* 
mierzą Czernego, komisarza rządowego, który zaj­
mował się sprawą ustawienia statuy N. P. Maryi, 
Antoni Sietoiński nauczyciel.

uronika powszechna.
0 testament Antoniego Dydyńeklogo. Try­

bunał administracyjny w Wiednia rozpatrywał wczo­
raj skargę, wniesioną przez dwóch kandydatów do 
stypeniyum przeoiw orzeczenia namiestsietwa i mi­
nisterstwa oświaty w sprawie interpretacji brzmie­
nia testamentu, zmarłego w r 1808, włośoiatela 
dóbr Antoniego Dy dy ner ego. W testameneie zreaa- 
gowanym w języka łacińskim, oświadczono, że w 
pierwizej linii maią być uwzględnieni kandydaci ex 
nOmtne Dydyńakiano, a w drugiej ex nomne 
zmarłej małżonki testatora, a dopiero w braku ta-
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Jdoh inni młodzieńoy stlaoheokiego poohodsenia. 
Dok omen. stypendyjny, sporsądsony aa podstawie 
^ o  testamentu, postanawia, ie w pierwszej linii 
■“ ję być uwzględnieni kandydaci z rodziny Dydyń- 
skieh.

Ze względu na to postanowienie, stypendyum 
nadawano ubogim krewnym Dydyńskicb, bez wzglę­
du na to, czy nazywali się Dydyńscy, ozy nie. Otóż 
dwaj kandydaci, ubiegający się o to stypendyum, 
*wrócili się do wydziału krajowego, jako włanzy ad­
ministracyjnej, z protestem, żądająoym zmiany listu 
fundacyjnego. Odpowiedź wydziału krajowego była 
odmowna. Namiestnictwo zarządziło jednakie, aby 
w liżcie fondaoyjnym zamiast: rodziny Dydyńskioh, 
powiedniane było: „« rodu i szczepu Dydyńskioh*,
ponieważ to lepiej odpowiada do brzmienia testamen­
tu. Ministerstwo oświaty zatwierdziło to zarządzenie. 
Obecnie jednak trybuuał administracyjny zniósł za- 
ftądsenie ministerstwa z powodu braku uprawnienia; 
władza bowiem jest wprawdzie uprawnioną na żąda­
nie osób interesowanych prostować omyłki w liście 
fondaoyjnym, w tym jednakie razie, ze względu na 
*taroiytną formę, trzeba było naprzód wysłuchać 
zdania rzeczoznawców z dziedziny filologii, a dopiero 
potem przedsięwziąć zmianę brzmieniu listu fuuda- 
cyjnego, zmiana zaś w krótkiej drodze wprost, przez 
władzę polityczną jest niedozwoloną.

§ Izadora Dttnean nareszcie wystąpiła w War­
szawie. Dzienniki zgodnie zaznaczają, że była prze­
reklamowaną. Warszawska Gag. poi. pisze: Publicz­
ność przybyła iłu mnie i oczekiwała wrażeń podnio­
słych. Dnncan, reformatorka tańoa, pionierka nowej 
sztuki, kapłanka piękna i jak tam wogćle brzmią 
wszystkie superlatywy, przyczepione skwapliwie do 
jej nazwiska, nie podbiła jednak od pierwszego uka­
zania się na estradzie zebranych widzów i słucha- 
cL&czów. Nagość nóg, rąk, biustu budziła nawet u- 
śmiechy złośliwe, tern więcej, że kształty grube, 
stopy wielkie i... podeszwy brudne nie pociągały ku 
sobie nawet przedstawicieli płci brzydkiej. Jedynie 
twarz ładna i oczy wyraziste czyniły z bosej 
tancerki zjawisko sympatyczne. Wdzięku dodawały 
także ruohy harmonijne, wystudyowane, zgrabne i 
efektowne. Zwolna też publiczność oswoiła się z no­
wością i oklaskami, któryoh z początku skąpiono ar­
tystce, darzono Iiadorę Dunoan, zwłaszcza, gdy po 
prsydługioh wstępach tancerka puściła się w wir 
Walca Strausowskiego. Jutro wieczór Chopinowski.

Warszawski Wiek pisze: Tłnmy stawiły się, 
by zobaczyć, jak wygląda: „tanieo przyszłości", albo 
tanieo „zreformowany1*. Gdyby jednak zajrzeć można 
do głębi serc i posłuohać tego, o ozem się głośno 
nie mówi, wówozas odpowiedź na zapytanie: poooś
przyszedł? —■ brzmiałaby króoej i jaśniej, mianowi­
cie: aby zobaczyć, jak wygląda miss Dunoan, tań­
cząca boso, bez trykotów i wszelkich przyrządów, 
krępujących swobodę ruohów, a w dodatku prawie 
woale nie ubrana...

Oczekiwaniu ciekawych widzów stało się za­
dość. Po introdukcyi, na jaką wybrano śliczną za­
wsze uwerturę Mozsrta do , Wesela Figars“, sala za­
częła się śoiemniać, na estradę, której tło stanowiła 
wielka, jasno-niebieska zasłona, rzucono dyskretnie 
światło elektryczne, orkiestra zaintonowała kilka ta- 
któw ze starej melodyi, a z boku wsunęła się smu- 

I kła, wiotka, bosa postać ciemnowłosej i czarnookiej
f amerykanki. Albowien>, wbrew oczekiwaniom wię-
F kszośei, dla której każda miss powinna być obowią­

zkowo jasną blondynką, miss 1 zadora Dnncan jest
zdecydowaną brunetką... Artystka zaczęła swój po­
włóczysty, lekki, licznemi a bardzo dobrze wystu- 
dyowanemi pozami przerywany, tanieo stylowy. Te­
matem czy natohnieniem do pierwszej produkcyi był 
słynny obraz „Primarera" (Wiosna) Bottioellego z 
końca XV etuleoia. Nie trzeba myśleć, żeby się ar­
tystka scharakteryzowała według wzoru: starała się 
tylko — i słusznie — być jak najbardziej w stylu 
•poki, jak najwięcej prerafaelist,rosną... I dopięła 
celu. — Ruchy jej eą estetycznie bardzo piękne a 
nie wymuszone, pozy lekkie, pełne graoyi, łatwe na 
pozór, a jednak głęboko studyowane, wyraziste, sym­
boliczne. Mnzyka wybornie dobrana, a jak opiewa 
afisz, zaczerpnięta z renesansowych zabytków XVI 
stniecia. Zdaje się, że melodya jest nieco późniejsza, 
aniżeli wzór, bardziej już „ciDquecento“ , podozas 
gdy Bottioeili sam więcej jeszoze stylem „ąuattro- 
oento" przypomina. Ale robić z tego zarzut byłoby 
niesmaczną pedanteryą, tern bardziej, że melodya 
jest śliczna, przypominająca, jakby stare nasze kan- 
tyetki, jeśli nie rytmem, to nastrojem i charakterem. 
Wszystko razem, i muzyka i tanieo, robi wrażenie 
harmonijne, wdzięozne, miłe i całkiem nowe. Zapo­
mina się, na szczęście, o tern, że miss Dunoan ma 
być reformatorka swego kunsztu, zbiorowym wyra­
zem „tańca przyszłości", pogromioielką banalnyeh 
pląsów salonowych lub akrobatycznych produkoyj 
baletowyoh; nawet o tern, że znajduje się w stosun­
kach poufnych do osób, wymienionych w Almana­
chu tiotajskim... Znikają te wszystkie pretensjonal­
ności, ta poza, obliozona na filieterską płytkość z je­
dnej, na równie pretensyonalne posłannictwo „kryty­
ki* i  drugiej strony. Dla ozego nie powiedzieć po- 
prostn: ładne, a więo się podoba? — bez niepotrze­
bnego suggeetyonowania sobie i drngim różnych 
głębokości, tendencyjności, reformatorstwa, tańoa 
prsyszłośoi i tym podobnyoh nonsensów... Ochoczego 
tańoa we dwoje, który ma także swe cele i wdzięk 
zaraaem, nie obali żadna miss Duneau, podobnie 
jak wagnerowska „muzyka przyszłości* nie zgnębiła, 
aa suzęśoie, potrzeby i poczucia melodyi, choć nie­
powołani prozelioi Wagnera tak strasznie się jej od­
grażali i odgrażają.

Jeszoze jedno: miss Duncan posiada estetyozną 
tajemaicę na to, by jej „nnditć" była zarazem „oha- 
ste“ , pomimo, ie kształtem nie przypomina aui posą­
gu Dyany z Efezu, Fryny z Eleuzis, ani nawet A- 
Erodyty Kalopygiej. Przeoiwnie, jest w wysmukły 
»akt“ bardzo moderne. Wszelka drastyczność, wszel­
kie „ehoeking" nie przychodzi na myśl, pomimo, że 
tancerka pod względem dekoltaiu jest najmniej 
szczodrą właśnie od góry tylko. Wdzięczny ruch i 
artyz® pozostają zawsze celem jej produkcyi; nie 
działanie na zmysły. Również nie zadaję sobie nie­
potrzebnego w tym razie pytania, czy ruchy jej ra­
mion i rąk są piękniejsze i wyrazistsze, aniżeli m- 
ehj nóg. W idzę całość; ta oałość jest harmonijna, 
pełna wdzięku i naturalności. (Jzasem jednak nie 
roiumiem znaczenia pewnych gestów, nie odgaduję 
symboln. Nie wiem np co znaczy ów ruoh, przy 
którym artystea schyla się, jakby zaczerpnęła wody 
z krynicy, a potem rzuoa raptownie dłonie ku górze, 
jakby z wysiłkiem nadzwyczajnym. Albo, oo znaczy 
ów iagły zwrot Profilem z postaoią na dół pochyło 
ną... Przypuszozam, że ostatni ruoh jest poprostu pozą, 
pierwszego jednak, który widocznie ma ooś wyrażać, 
nie umiem sobie wytłumaczyć.

To moinaby mniej więcej powtórzyć przy ka­
żdym obrazie z wieozoru wczorajszego, poświęconego 
przeważnie tańcom i muzyce archaicznym z różnych 
epok; przyznać jednak należy, że w każdym była ar­
tystka inną, inaczej nmiała się nietylko ubrać, ale i 
nastroić, zmienić charakter, styi i rytm.

lu ia rlL
Elżbieta Jlżdzlńska przeżywszy lat 96 umar­

ła dnia 20 bm. we Lwowie
Ze stowarzyszeń.

W lwowskiej „Jedności", « ‘ow. katol. robotmkow. 
•dbędsie się w niedtielę 28 b. m. o g. 6 popołudniu nad- 
*wyM*jne walne zgromadzenie członków,

Z całego świata.
W ledeA  21 października. W obecności mi­

nistra oświaty i lioznyoh gości odbyło się dziś uro­
czyste otwarcie bursy studenckiej przy akademii rol­
niczej we Wiedniu. Bursę założyła strona prywa­
tna z okazyi 70 rooznioy urodzin c«arza.

P e te rsb u rg  21 października. Gubernię sa- 
marską ogłoszono za nawiedzoną przez cholerę.

P a ry ż  21 października. Dziś w noty na 
stacyi Chouzy wykoleiły się dwa pociągi. Wykole­
jenie nastąpiło prawdopodobnie skutkiem abrodniczego 
zamachu, 3 osoby zginęły; trzy są ciężko ranne a 
dość wiele lekko,

s ta n  p o w i e t r z a  Sprawozda'.'e centralnej sta- 
ayi meteorologicznej we Wiedniu i , ustryaetiob kolei 
pa Aa lwych. Dnia 20 października 1904 r. o godzinie 7. 
rano Czemiowce -J-9'6 Tarnopol - •—, Lwów + 5 '1  
Skol + 6-') PrzemySl .Taro^ w - f l0 '2  Tarnów
— •— Nowy Zagórz j-3'0 Kraków -j-7 b, Praga + 8 '3  
W w 'c i + 9  2 Semmering —’ — B . i d a p e s z t l e o h i  
t l i  6 Riza -j-12-3. Tryest -f  1 'ó 3: Celsynsia

MAŁY FEJLETON.
K rólow a na wegnaniu.

Śmierć króla saskiego Jerzego nie była 
wypadkiem niespodziewanym, ani też nie ma 
znaesenia poważniejszego w przebiega dzie­
jów. Starzec siedmdsiesięoioletni, strudzony 
praoą wojskową, przez całe niemal żyoie z 
wielkim nakładem sił i energii wykonywaną, 
nie zaznał spokoju na tronie, na którym dwa 
lata tylko zasiadał. Te dwa lata wypełniły 
mu kłopoty rodzinne, ucieczka księżnej na­
stępczyni tronu, wygnanie synowej,.która po­
święciła blask korony, jaka obecnie oadobiła 
by jej skronie, dla zadośćuczynienia wybu­
chowi chwilowej namiętności. Seroa kobiet są 
niezbadane, — dawno już to orzeozono. Da­
wno już jednak nie było prsykładu, aby ko­
bieta z taką lekkomyślnością pogardziła uro­
kiem panowauia i to nad jednym z najpię­
kniejszych krajów.

Na tron saski wstąpił syn króla Je­
rzego, Fryderyk August. Nie zaprzeozy mu 
nikt prawa do tronu nie odbierze mu możno­
ści odebrania przysięgi od wojska, jak to 
się świeżo stało w księstwie Lippe. Nie mniej 
jednak horoskop nowego króla nie jest wol­
nym od chmur posępnych. Żona jego, którą 
nkoohał oałem sercem i z którą go, wbrew 
jego woli. rozdzielono, przebywa na wygna­
niu. W aktach państwa saskiego leży orygi­
nał manifestu, wydanego do narodn przez 
króla Jerzego, w którym między innemi po­
wiedziano, że księżna Ludwika odd&wna zde­
ptała obowiązki żony i matki. To „oddawna" 
wisieć będzie zawsze, niby miecz Damokle- 
sowy, nad obecną dynastyą saską. Jeżeli dziś 
toczy się spór, że przed laty książę pannjąoy 
w Lippe pojął żonę „z niezbyt szlachetnego 
rodu" i że skutkiem tego potomkowie jego 
nie mają prawa do tronu, to oóż powiedzieć 
o tych oo poohodzą od kobiety stosunkowo 
młodej, o której urzędownie, ze stopni tronu, 
powiedziano, że zdeptała „oddawna* obo­
wiązki żony i matki.

Fryderykowi Augustowi nikt praw do 
tronu nie zaprzecza; ozy jednak potomkom 
jego prawo to nie zostanie zaprzeozone na 
mooy manifestu króla Jerzego, — tego nikt 
nie może być pewnym, nawet sam król Fry­
deryk August. To jedno już chyba jest wy­
starczającym powodem, aby czoło nowego kró­
la saskiego pokryło się chmarą troski nie­
ustannej.

A królowa? — a raosej ta, która po­
winna dziś nosić koronę królowej ? Wygnana, 
bez możnożoi powrotu do kraju, bez prawa 
noszenia nazwiska należnego jej z małżeń­
stwa, bez swobody ujrzenia dzieci swoich, do 
któryoh oiągnie jej serce maoierzyńskie — to 
ohyba jedna z najnieszczęśliwszych kobiet na 
świacie. Sąd królewski rozdzielił ją z mężem, 
odpędził od dzieci. A jednak jest ona żoną 
króla, małżeństwo bowiem, nznane przez 
Kościół, pomimo zabiegów zmarłego świeżo 
monarchy, nie zostało uznane za nieważne. 
Hrabinie Monbignoso nie należy się tytuł kró­
lowej, bo wyrok sądowy wzbrania jej tego 
tytułu, na mooy jednak praw Kościoła jest 
ona żoną króla, a lud saski, który pomimo 
błędów otaoza pamięć królowej wielką sym- 
patyą, nie inaozej nazywać ją będzie, jak tyl­
ko królową.

Oo było przyczyną upadku księżnej 
Ludwiki — wiele już o tern pisano. Może 
prawdziwem jest przypuszozenie, że wiele do 
tego przyczyniły się nieznośne stosunki na 
dworze nieboszczyka króla. To tylko pewne, 
że obecny król saski nie tak surowo osądził 
swą małżonkę, jak jego ojoiec i starał się z 
nią pogodzić.

Dziś królowa na wygnania odozawa ohy­
ba ogrom swego nieszczęścia. Ale to też nie 
ulega wątpliwości, że jeżeli wina j e j  była 
wielką, to i kara jest bardzo surowa.

Ruch artystyczno-literacki.
* Koncert gal. Towarzystwa muzyoznago na ko­

lumnę Mickiewicza odbędzie się dnia 29 października 
o godzinie 7 wieczorem w sali teatru miejskiego. 
Program wypełnią produkcje wybitnych Bił arty­
stycznych, na który składają się dzieła Chopina, 
Żeleńskiego, Bersona, tudzież pieśni nadesłane na 
konkurs, poprzedzony będzie prologiem pióra Stan. 
Kossowskiego, wypowiedzianym przez p. Solską.

* W koncercie Gemmy Belliocio <1, który odbę­
dzie d. 29 b. m w lwowskiej Filharmonii, weźmie 
również udział chlubnie znana orkiestra wojskowa 
15 p. p. pod kierownictwem swego kapelmistrza p. 
Konopaska. W orkiestrze tej znalazły pomieszczenie 
wszystkie prawie najlepsze siły z dawnej orkiestry 
„Filharmonii" pod kierunkiem Czelańskiego.

* Nleznano dzieło Wngnsra. Wiadomo, że w 
maju b. r. p. Cyrus Gamble odkrył w Leioester par­
tyturę uwertury „Ruls Britanoiu*, skomponowanej 
przez Ryszarda Wagnera, dedykowanej narodowi an­
gielskiemu. Od wielu lat sądzono, że partytura ta 
zginęła. To też odkryciem tern ucieszono się bardzo 
w Anglii. Pani Cosima Wagner w przypuszczeniu, 
że dsisło męża, *a lat młodzieńczych napisane może 
być słabazem od jego dzieł późniejszych, nie ohciała 
z poozątku zezwolić, by uwertura ta była wykonaną 
W  końen ulegając żądaniom z wielu stron, zezwo­
liła na wydawnictwo tego dzieła w Anglii i na jego 
wykonanie. Aryę „Rule Britnnaia", która majesta- 
tyeznośoią swoją tak się podobała Wagnerowi, skom­
ponował w r. 1740 dr. Arne.

Pierwszy szkic do tego dzieła Wagnera, który 
znajduje się w Bayreuth nosi datę 1836 r. Dzieło je­
dnak stworzył w Kónigsberg, w marcu r. 1837.
Repertuar Iw o w s k * © * #  t e a t r u  siie|shte(o.

W sobotę „Lilith* (lermaaa.
W niedzielę popołudniu „Słodka dziewozyna* Rein- 

hardta; wieezór „l.ilith* Germanu.
H e p e r t i  a r teatrn k ra k o w sk ie g o .
W sobotę „Dyabcł łańeuoki“ Nowioayńskiego.
W niedzielę „Dyabeł łańouoki*.

Z W AR SZAW Y
(Telegrafe m i pocztą.)

— Sąd wojenny zatwierdził ostatecznie wnio­
sek le&arzy o postawieniu pod obserwaoyę Gurtz- 
mana, głównego oskarżonego w sprawie głośnego a 
krwawego zajścia na przedmieśoiu Wolakiem, pod­
czas wykrycia żydowskiej drukarni socjalistycznej, 
przyosem trzech ofioerów policyi śmierć znalazło. 
Skutkiem tego sprawa sama odroozoną została na 
ozbs nieograniczony.

— Na osierocone (przez mianowanie ks. bisku­
pa Roopa, bisknpem wileńskim) biskupstwo tyras- 
polskie mianowany został pasterzem dotychczasowy 
kanonik kapitnły tyraspolskiej Kessler. Dyecezya 
tyraspolska obejmuje wszystkie gubernie Bosyi po­
łudniowej, położone nad morzem Czarnem, gdsie 
katolicy rozrzuoeni są na olbrsyr.iiej przestrzeni.

Biskupem płockim (na miejsoe ks. biskupa 
Szembeka, mianowanego metropolitą mohyle rskim z 
siedzibą w Petersburgu), mi::., o :■ ty został ks. ka­
nonik Wnukowski, prałat kapituły łucko żytomier­
skiej. Konsekracja biskupa norainata Wnukowskiego 
odbędzie się 13 listopada. Tym sposobem wakują w 
Królestwie Folskiem tylko dva trouy biskupie: sej­
neński (augustowski) po zgonie śp. ks. biskupa Ba­
ranowskiego i sufragania kalisko-kujawska po zgonie 
ks biskupa Kossowskiego.

Podróż ks. aroybiskupa warszawskiego Popiela 
do Rzymu ma właśnie, pomiędzy innemi, na celu 
porozumienie się co do tyoh ostatnich wakujących 
dyicezyj.

L POZNANA,
(Pseitą.)

— Książę Ferdynand Radziwiłł, długoletni pre­
zes Koła polskiego w parła aencie niemieckim, skoń- 
ozył otiegdaj w środę 70 rok życia. Od 30 lat jest 
książę Radziwiłł posłem do parlamentu — od rokn 
1879 również członkiem prnskiej iiby panów.

Telegramy ijelefonamaly.

Sejm ślpkl.
O paw a 21 października. Na wozoraj- 

szem posiedzeniu sejmu przyszło do bursli- 
wyoh scen z powodu wniosku komisyi szkol­
nej o udsielanie s n b w e n o y i  w kwooie 
6000 koron b u r s i e  n i e m i e c k i e j  w 
Cieszynie. P. C i e n o i a ł a  przemówił bar­
dzo ostro przeciw udzielenia snbwenoyi, na­
zywając system, uprawiany w tej bursie, 
gdzie polskie dzieci germaiizuje się, niemo­
ralnym. P. Josephi polemizował z wywodami 
p. Cienciały i zawołał: „Czemuż Polacy nie 
uważają za niemoralne przyjmowanie pienię 
dzy agitacyjnych z Warszawy". P. Karol 
Tnerk przypomina słowa Cienoiały który po­
wiedział, że Niemcy nie wyrządzili na wscho­
dnim Ślązku przez dziesiątki lat tak znacznej 
szkody, jak Czesi w przeciąga dziesięciu lat. 
Hajcar (Polak) występował bardzo ostro prze­
ciw snbwenoyi i powiedział, że jeśli Niemcy 
nie zmienią swego ' postępowania wobec Sło­
wian, to Słowianie dadzą im na to odpowiedź 
słowami: „Hrom a peklo!" Część mowy swej 
wygłosił po polsku, co wywołało wśród Niem­
ców wielkie poruszenie. Michejda odpowiadał 
w bardzo podrażnionym tonie na wywody 
posłów niemieckich. Był tak jednak podrą 
żniony, iż urwał, nie mogąc dokończyć swej 
mowy. W głosowania u c h w a l o n o  p r z y ­
z n a ć  s n b w e n c y ę .

Sejm dolno-austryackl
W ied eń  21 października. W sejmie 

dolno-austryackim uczynił dziś poseł Gess- 
mann nagły wniosek wyrażenia rządowi jak 
najostrzejszej nagany za zakaz poohodu z po- 
ohodniami na oześć Lnegsra.

W ied eń  21 października. W sejmie 
dolno-anstryaokim wniosek nagły Gessmanna 
przyjęła większość żywymi oklaskami, a ró- 
wnooześnie wznoszono okrzyki oburzenia prze­
ciw rządowi P. W e i s s k i r o h n e r  wnosi, 
aby wniosek nagły Gessmanna traktowany 
był jako pierwszy punkt porządku dziennego. 
Zarazem podaje do wiadomości, że reknrs do 
namiestnictwa przeciw zakazowi odbycia po 
ohodu z pochodniami odmownie załatwiono. 
(Żywe okrzyki „pfuj"). Wniosek Weisskirohne 
ra przyjęto.

G e s s m a n n ,  uzasadniając nagłość wnio­
sku, w ostry sposób krytykował postępowa­
nie władz państwowych.

Izba nagłość wniosku przyjęła; za na­
głością głosowało także kilku z większej 
własności.

K lu b  centrum.
W iedeń 21 października. O wczorajszej 

naradzie niemieokiego stronnictwa katolickie 
go, o czem wczoraj już obszernie telegrafo­
wałem, wydany został dziś następujący ko­
munikat: „Klub centrum zawsze uważał za
konieozne zjedaoczenie się wszystkioh pra­
wdziwie katoliokioh mężów, ażeby wspólnemi 
siłami prowadzili walkę ze wzmagającym się 
ruchem antiohrześoijańskim, jako też, aby prze­
prowadzić prawdziwie chrześcijańskie i so- 
oyalne reformy. Klub wita więo i popiera 
wszelką poważnie pojętą myśl zbliżenia się 
oentrum i związku chrześoijańsko-sooyalnego, 
aby wspólnie dążyć do wyż wymienionego 
oelu. Klub oświadcza jednakże z żywem ubo­
lewaniem, że podobne zbliżenia utrudniają 
wystąpienie poszozególnyoh orgauów i osób, 
które zwolenników i członków partyi kato- 
lioko-konserwatywnej z namiętnością zwal­
czają. Klub uohwalił polecić swemu prezeso­
wi, aby zastanowił się nad środkami, utóreby 
umożliwiały osiągnięcie powyższego, godnego 
usiłowań celu*.

Z  Werbli.
® d s e * d  21 października. Dziennki 

półurzędowe występują przeciw tym, którzy 
rozpowszechniają wiadomość o współwinie 
księcia czarnogórskiego w otruciu byłego mi­
nistra sprawiedliwości Szaulioza.

Wiedeń 21 października. Wyjazd austro- 
węgierskich ofioerów, przeznaozonyoh dla ma­
cedońskiej żandarmeryi, odroczono na czas 
krótki.

L o n d y n  21 października. Według wy­
danego rozporządzenia dla armii, żoinierze 
piechoty liniowej mają służyć 9 lat pod cho­
rągwią, a 3 lata w rezerwie.

Waszyngton 21 października. Depar­
tament państwowy wręczył tutejszemu za­
stępcy rosyjskiemu protest Japonii przeoiw 
używaniu mundurów chińskich przez rosyj- 
skioh żołnierzy. Jak słyohać, Rosya tłumaczy 
się tem, że żołnierze użyli tych uniformów 
nie w celu wprowadzenia nieprzyjaciela w 
błąd, leoz dlatego, iż z powoda zimna potrze­
bowali ciepłej odzieży.

K olonia 21 października. Koln. Ztg. do­
wiaduje się z Petersburga, że kolej syberyj­
ska będzie na propozyoyę ministra komuni- 
kaoyi zamieniona na dwutorową.

Mowy Jork 21 października. V êvo York 
Herald donosi w telegramie z Ozenkmg, da­
towanym 19 bm., że Kuroki zachorował na 
dysenteryę i jest umierający (?).

B itw a pod Szaho.
Londyn 21 października. B . Reutera 

donosi z Mukdenu via Pekin pod datą wozo- 
r&jszą: Walna bitwa pod Szaho skończyła się 
na tem, źe fronty obu armii stoją naprzeciw 
siebie a dzieli je tylko rzeka Szaho. Walka 
artyleryi trwała przez cały dzień 18 i 19 bm. 
Centrum Rosyan posuwa się codziennie wśród 
silnej wymiany strzałów nieco naprzód. Na 
lewem skrzydle zajmują Rosyanie od 16 bm. 
pomimo ostrzeliwania przez Japończyków, 
doskonałą posyoyę na wyżynie, która pannje 
nad rzeką Szaho. Na prawem skrzydle uży­
wają Rosyanie moździerzy, aby Japończyków 
wypędzić z pagórka. Z powodu ostatnich de­
szczów rzeki wezbrały ; niezbędne jest uży­
wanie pontonów, gdyż na rzece Szako nie ma 
wcale mostn.

Tokio 21 października. (B. Reutera). 
Z głównej kwatery armij mandżurskiej na­
deszła wozoraj następująca depesza o walkach 
na froncie: Kolnmna prawej armii zaatako­
wała wozoraj nieprzyjacielską konnioę koło 
Punszafu i wyparła ją stamtąd Mały oddział 
nieprzyjacielskiej piechoty wrócił jednak zno­
wu na tę pozycyę. Dalsza depesza donosi o 
kilku mniejszych potyczkach. Rosyanie ostrze- 
liwają w rozmaitych punktaoh stanowiska 
japońskie.

Eskadra bałtycka.
Skagen 21 października. Część rosyj­

skiej floty bałtyokiej wyjechała wozoraj o 
godzinie 6 wieczór. Reszta okrętów jest je ­
szoze w zatoce Skagen.

Fre«drrikahaven 21 października. W 
ciągu uooy wszystkie okręty floty bałtyokiej 
wypłynęły na Morze Północne.

Londyn 21 października. Standard do­
nosi z Tokio, że tam powątpiewają, ozy bał­
tycka flota rzeozywiśoie przybędzie do Azyi 
wschodniej. Dzienniki japońskie oświadczają, 
że japońska flota cieszyć się będzie, jeśli bę­
dzie jej danem powitać godnie eskadrę bał­
tycką.

Rosyjskie okręty w Poroie Artura zą 
tak zuiszozone, że nie należy ich woale brać
w rachubę nawet w tym wypadku, gdyby 
Port Artura trzymał się aż do przybyoia flo­
ty bałtyokiej. Najciekawszem z podróży tej 
floty będzie dla Japonii stwierdzenie przy tej 
sposobności, jak poszczególne mocarstwa poj­
mują swoją neutralność.

Rozmaitości.
ił Leczenie ran eerca « dosłownem, nie zaś

przenośnem znaczenia, dsiś już me jest rzadkością. 
Dawniej sądzonô  że wszelkie uszkodzenie, zadane 
seron, jest śmiertelnem. W końou XVI w. Ambroży 
Parć „Ojciec franenskiej chirurgii", jako fakt nad­
zwyczajny przytacza, źe ktoś otrzymawszy pchnięcie 
szpadą w serce, uszedł jeszcze 200 kroków, zanim 
padł martwy. W r. 1867 lekarz niemieoki, Fischer, 
w uozonem dziele przytaoza 452 wypadków ran, otrzy­
manych w samo seroe, z któremi ludzie żyli jeszcze 
dzień cały, zaś 7—10 wypadków, w któryoh odzy­
skali sdrowie. W r. 1895 po ras pierwszy chirnrg 
Rosenthal zeszył ranę w sercu psa, osiągając naj­
lepszy skutek. Po raz pierwszy takiej operacji na 
człowieku dokonał w r. 1897 ir. Rehn. Dotychczas 
zszyto 60 ran, zadanych sercu, przyozem wyzdro­
wiało 38 osób. W p ęeiu wypadkach rany zadała 
kula — z tych 2 leczono. ZreBłtą skuieozność ope­
racji zależy od rodzaju rany. Na szczęście, lekarz 
po pewnych oznakach przed krajaniem psoyenta 
może to zmiarkować. Nie zawsze zewnętrzne obra­
żenie bywa wskazówką. Operator musi nieraz roz 
szerzyć ranę, aby zobaczyć, czy serce jest uszkodzone 
i w jak! spoBÓb.

Iteeznego 10P75 ^-procentowe listy Banku hipeteesnece 
1108*45, 4-proeentowe galioyjskie obligacje propia. 99-80, 
4 prooentowe galicyjski o pożyczki krajowe s roka 1893 
9950, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 97-25, losy 
tureckie 132 50, marki 117-60 ruble 253-50.

P a r y *  dnia 21 października. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta &7-90 Mąka 31'— .

Dojna.
{Telegramy „6azety Narodowej".)

R óżne wiadomości.
Waszyngton 21 października. Associa­

ted Presse upoważniona jest do zaprzeczenia 
wiadomości, jakoby Stany Zjednoczone zamie­
rzały ofiarować swe pośrednictwo w wojnie 
rosyj sko-j apońskiej.

Z rynków towarowych
Bank rolniczy we Lwowie. > ?i* 31 p iiuzi.r- 

nika 1904. Geny za. 50 kilogramów loco Lwów W.»inu 
koronowa Pszenica gotowa 8-70 ir> 885, pszenica uiw»
8 40 do 8 60, żyto golowe 6 60 do 6 85 aowe 6 50 i ’ 
6.70, owies obroczny gotowy 6 75 to 7-00, nowy 0 — J.
0 -  , ięozraioń pastowu>? &S0 i\> 6 75, jijćsiuisó browaru 
7-26 -lo 7 75, rzepak 1025 da 10-50, rzepik nowy O1— !.
0 —, groch pastewny 6 50 do 7-—, gra.-f: i ,  gotowzaia
8 25 do 10-— , wyka 6-50 do 6-75, bobit 6 25 do 6 50, bre 
o',k» 0*— do 0 —, knknrudza now» -25 do 850, st kia 
7-50 do 7-75, ohuuei za 56 kilo od 210 ,.o 220, koniczyn >.
acerwond 65-— do 75-— , biała 5 0 — do 62 —, szwedikt
60-— do 70’—, ty notka 94 00 do 28- —

Spirjrtiu loco za 50 litrów n.twy 47-50 do 48 — 
paritas Tarnopol eskontyngentow? 35-50 dc 35 75

B a c t a p e a a l  dnia 21 października. Kor6 w koro­
na b i po 50 kler. \otowano p.zenioę na k w iecić  10 61 
do 10 62 na październik 10 16 do 10 17, tyto na październik 
7-61 do 7-62, na kwiecień 8-— 8 01 owi :s na paździer­
nik 6 94 do 8 96 na kwiecień 7 33 do 7-34, k-ikar&dza a .
tuarpień -do — , na październik 7 40 de 7 40, aa
mai 7-45 do 7-46, rzepak na sier, i»ń 11 0, do 11-40.

Oferty: mierne.
Chęó knpna słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.
Wledeźk 21 października. Cukier 26 45 io  2660 

(stale). — Nafta galicyjska — — do — — spiry­
tus 52-40 do 52 80

Dział ekonomiczny
j3 Bankructwo- z  Wiednia telegrafują, że zgro­

madzenie wierzycieli dało upadłej filmie S. Taussig 
moratoryum do 10 listopada.

/3 Traktaty handlowe Z Wiednia telegrafują 
21 bm.: Półur̂ ędowy Jremdenblatl donosi, że dziś 
rozpoczną się obrady austro-węgierskiej konferencji 
handlowej oelem ułożenia instnikcyj dla pośredników 
handlowych w rokowaniach z Niemcami.

Z rynków plealęlaysb
W iedeń 21 października. (Telegram „G «ety  N-. 

rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 30 
popołudnia. Akcye austryaokiego zakłada kredytowe*- 
669-75, węgierskiego zakłada kredytowego 784- , A ig lo  
banka 28150. (Jnionbanku 54450, Banka dla krajów ko- 
ronnyeh 463-50 Bankvereinn 550-—, Bodeneredita 969 09 
galie oskiego Banka hipotecznego S 4 8 k o l e i  państw-  
wyoh 648-60, kolei południowej 85-25, tramwaju A. — • —
B .  , kolei Elbenthal 419 —, kolei północnej 5550,
k-dei ozem.r.wieokiej 580 00, alpiny 483 —, Sima Maru­
ny* 528 25, praskiego towarzystwa żelaznego 2418, fabryk! 
broni 626 —, tureckie tytoniowe 351- galicyjskiego 
kaipackiego Towarzystwa naftowego 1113. ottlig węg. 
indemniz. 98-—, renta majowa 99-90, aastryaeka rente 
koronowa 99 90. węgierska renta k.ironowa 97 95, 56-le- 
listy Towarzyetws kredytowego ziemskiego 99-40, 4-prn. 
centowe listy Banku krajowego 99-—, * i pół prooento u  
listy Banka krajowego 101*70, 5-prooeutewe komunalne 
obligacye Banku krajowego 112'—, 4-prooent listy Baak . 
bipoteoznego 99-20,4 i pół procentowe Usty Banka hi po-

NADESŁANE
(Za tę rnbryię Redakeya nie odpowiada).________

W sabudowamu Dyrekcyi polioyi odbę­
dzie się dzisiaj o godzinie 8 wieozór ciągnie­
nie loteryi urzędowej przez wiedeńskie towa­
rzystwo ok. urzędników polioyi na <i-x hód 
wdów i sierót po nich, — Zwracamy ^gę 
na bogato zaopatrzoną loteryę pełnyoh ... iW. 
Losy po 1 koronie są do nabycia we wszyst- 
kioh kolektorach loteryjnych, trafikach i kan­
torach.

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, ksrty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykonuje

- 1
i M m  Pitera i Spółki,

Lw ów , Ly<zfików 3.

C ią g n ie n ie  |nż d z is ia j 1

L o s )  ck. u ie t e o s i i e i  L otery i P o l ic ji ,  po 1 iw.
50.000 Korcn!

I

1500 w jgranych  w tem 
lbO glów n wygr. «artotci 
Pierwsse triy główne wygrane wynostą-e k. 80.000, 
5.000, 1.000 po strąceniu podatku od wygranej na 
żądanie jĘT  WJTpłilCi Się goiPShą. *01  

L O S Y  do nabycia we wttystkich k tutorach, t r a ­
fikach I kolekturach lotery jn ych .Kałdy nabywca, 

losu otrzyma listę ciągnienia bezpłatnie i opłaconą.
C. k Biuro loterrl policyi, Wlen I ,  Sehotteu- 

rlng 11. ( W gmachu Dyrekcyi policyi) 68

P r n m o c u  dowszystticliciapieft 
l i  v J I I l t 2 o y  losów aiistryaafick
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. —  Ubezpieczenie losów od strat 

przv wylosowaniu n umniejszą wygraną.

Sokal i £ilien
Dom bankowy i kantor wymiaBy

H O T E L  E U R O P E J S K I.
Alberta Sikowrona.

P rty je 'haii do Lwowa d. 21 październ. 1904. 
L. hr. Dębicki z Krakowa, S. br. Konopka z Mo­
gilany, J. Filpowsbi z Korezowa, W. Niwicki z 
Bortnik, W . Krzyżanowski z Lisek, J. Krzyżanow­
ski z Hulcze, M . Morawtki z Kołomyi, K . Zaduro- 
wicz l Trójcy, B. Dzikowski z Beserabii, R. Abga- 
rowicz z Czerkawezyzny, F. Woynarowski z Dąbro­
wicy, K . Wołkowicki z Lachowic, W. Patraszewski 
ze Stanisławowa, W. Stut ek z Wiszenki, M. Po­
lański z Roatoczki.

% ostatniej chwili.
Zajścia w sejm ie dolno-anstr.

Wiedeń 21 października, (lei. własny). 
Dzii przysało w dolno-austryaokim sejmie do 
ogromnyoh awantur z okazyi dyskusyi nad 
zakazem korowodu ra cześć Luegera. Do 
szczególnie ostrego starcia przyszło między 
posłem Volklem a antysemitą Bielohlaykiem, 
który nazwał Vólkla defraudantem pieniędzy 
przeznaozonyoh dla ubogich.

V8lkl w najwyższem rozdrażnieniu wo­
łał, że na następne posiedzenie sejmn przyj­
dzie z rewolwerem i zastrzeli każdego, kto 
ozoi ego ubliży.

Mnsiano przerwać posiedzenie. Lneger 
sam starał się uspokajająco wpłynąć na 
posłów.

Sceny te odbywały się według od da­
wna znanego szablonu. Wyzywano się od 
drabów i złodziei, pluto, bito pięściami w 
pulpity, na konieo chciano brać się za bary.

Podozas tego tłam na g&leryi wrzeszczał 
jak opętany.

Po przerwie i podjęcia na nowo obrad 
oświadczył marszałek, że z powodn wyzwisk 
Bielohlayka i gróźb Volkla zwołał korcisyę 
dyscyplinarną sejmu na naradę.

K s .  L u d w i k a  k o b u r s b h
Wiodeń 19 października. (Tel. własny). 

Księżna Ludwika koburska wniosła do wie­
deńskiego najwyższego nrzędn marszałkow­
skiego pismo, w którem wymienia jako

Siyohiatrów lekarzy franonskioh Magnaux’a, 
arnier a i Joffroy a.

O zwrot procentów zw łoki.
W iedeń 21 października. Dzii rozpo­

częła się przed trybunałem państwowym roz­
prawa z powoda skargi przeciw ministerstwu 
skarbu o zwrot procentów zwłoki za indebit* 
uiszczone podatki i należytości. Skargę wnio­
sły koleje północna i południowa i niektóre 
towarzystwa akcyjne. Skarga zwraca się także 
przeoiw wydziałom krajowym Śląska, Dolnej 
Anstryi i Galioyi.

Przewodniczy Steinbach, referentem jest 
dr. Madeyski. wydział kraj. galioyjski zastę­
puje p. Kornfeld.

W ojn a roayjzko-JapoAzka.
Londyn 21 października. (Tel. własny.) 

Flota bałtycka wpłynęła już na morze Pół- 
noone a w niedsielę będzie w Dover. Opinia 
publiozna w Japonii bardzo się interesuje lo­
sami floty bałtyokiej. Dzienniki omawiają 
kwestyę, ozy uda sę flooie tej przybyć z od­
sieczą do Portu Artura

Londyn 21 paź lsiernika. (Tel. własny). 
Nad rzeką Szaoho panuje względny spokój. 
Mówią, że nastąpi teraz kilkutygodniowa pau­
za, aby dać wojska wypoczynek.

Londyn 20 października. Dailj Exprest 
donosi, że w Petersburgu zaozynają się intry­
gi przeoiw dowodcy floty bałtyokiej, admira­
łowi Rożdżestwieńskiemn, podobnie jak swego 
czasu przeciw Makarowowi.

B n d a p ea st 21 października. (Tel. wła­
sny). Dziś odbywa się rozprawa przeciw 
dzienikarzowi Fenyćsowi, wskutek skargi 
wniesionej przez prezydenta ministrów Tisaę. 
Fenyos zarzucił pewnej radzie nadzorczej, do 
której należał Tisza, że manipulowała nieod­
powiednio. Tisza sam przybył na rozprawę.
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Różne serca.
Ko ma m  i franenskiego.

(Ciąg daiJiy.)
Wszystko dla niej nowe, powabne, nie­

znane, opromienione urokiem miłości, czyż 
nie dawało przy boku męża złudzeń zupełne­
go szczęścia?

Przez dwa tygodn o Snzy nie zaglądała 
do Bkryśa, a do matki pisywała tylko kro* kie 
bileciki, rzucane podczas przechadzek do wa­
gonu pocztowego.

— Pocąg nadchodzi — mówił do niej 
Derstal ze śmiechem. — Jeśli masz ochotę, 
kup bilet i jedź odwiedzić rodzinę twoją. 
Nie chcę, aby mnie posądzano o chęć wię­
zienia cię samolubnie. Jakie wnioski gotow: 
ozynić wasi znajomi wskutek tak długiej 
twojej nieobecności ?

— Niech myślą, co im s.ę spodob*. Mnie 
tu dobrze; przywjkam zwolna do twoich 
zwyczajów, upodobań, sposobów zapatrywa­
nia się na życie. Tak różniliśmy się w tym 
względzie, a raczej je nie miałam o niczem 
dokładnego wyobrażenia; teraz przy tobie do 
konywam edukaoyi mojej Nie umiałam wła­
ściwie patrzeć ani na obraz, ani na rzezbę, 
nie rozumiałam partytury opery, nie zasta­
nawiałam ~ię nad treścią przeczytanej książki.

61 Gdy słucham Pincharta rozmawiającego z  to­
bą o muzyce lub pana La^irona tłómogące­
go dzieła dawnych mistrzów, c z y  też opisu­
jącego skarby zgromadzone w mnzeaon Am­
sterdamu i Florencyi, spostrzegam, iż jest«m 
tak nieoświeconą, jak mało Indyanki biega 
jące boso nad wybrzeżem rzeki Delavsre. Mój 
ojcmc . Jim me więcej w tej mierze rozu 
mieją, lubo dzielnie kierują interesami mająt­
kowymi. Henryk ze zbliżonsmi do twoich upo­
dobaniami artystycznemi u ważany jest przez 
nich jako człowiek nie posiadający rzeczj wi- 
stej wartości. Istnieje tedy antagonizm myśli 
między inieszkaóoami mego kraju a wami.

— Jak istnieć zwykł zawsze między In­
dem młodym i starymi narodami, kochana 
Snzy Wysubtelnieni intelektualnie, odziedzi­
czyliśmy po przodkach kulturę długich wie­
ków. Pomyśl tylko, że od dwóch tysięcy lat 
Europa pod wpływem Greków. Rzymian, zna­
komitych artystów wieków średnich i epoki 
Odrodzeń'a przedstawiała dla sztuk pięknych 
grunt podatny, geniuszem ludzkim użyźniony. 
Cierpliwości, moja droga. W cywilizacyi Ame­
ryka nadmierne nawet czym postępy; w chę­
ci szybkiego rozwoju nie dośó bywa ostrożną, 
rozmija cię często z dobrym smakiem, prze­
kładając błyskotki nad przedmioty prawdzi­
wej wartości. Chce olśniewać, nie zostawiająo 
poczuciu artystycznemu czasu do dojrzenia. 
Wskutek tego zakupuje aa dolary swrje bo­
gactwa sztuki prawdziwe i fałszywe, napoty­
kane a naszych handlarzy. Dla dogodzenia 
tym fantazjom zamówiono u mn.e partyturę

do New Yorku. Opera byłaby nędznym utwo­
rem ; w nagromadzonych przez Staży Zjedno­
czone zabyti ach sztuki znajduje się dużo li­
chych rupieci. Wszystko to jednak uporząd­
kuj e się z czasem; współziomkowie twoi wy­
kształcą się, jak ty obecnie kształoisz aię, 
moja droga, oni jednak muszą ponosić kot sta 
takiej edukaoyi, podczas gdy ty masz tylko 
przyjemność słuchania rozmowy Layirona i 
muzyki Pincharta. Pamiętaj wszelako, Snzy, 
ie  ci zostawiam zupełną swobodę, że nie spra­
wisz mi przykrości, jadąc na jeden dzień do 
Paryża, choćby dla zajrzenia do magazynu 
twojej modysl-d.

— Nie życzę sobie tego woale. Dobrze 
mi obok ciebie; nie chcę w'dzieó innych twa­
rzy, jak tylko oblicza twoich przyjaciół.

Mówiąc to, była szczerą. Tymczasem 
Brandonowie z każdym dniem więcej zdumie­
ni, pragnęli wiedzieć dokładnie, co działo się 
w Saint-Clond. Henryk wysłał lokaja, który 
odwoził poprzednio kufry do panny służącej 
Jnlii, znanej z wielomówności swojej.

— Powiedz, Satnrninie, moim koleżan­
kom — oświadczyła Paryżanka — że zdrowa 
jestem wcalo się tu nie nudzę. Pędr;my 
przyjemne bardzo życie, nie wiele mam ro­
boty, a powietrze doskonałe. Pani nie zmie­
nia często sukien, obuwie zaś, nie wyłączając 
mego, czyści ogrodniczka. Z końcem wiosny 
odmłodnieję o jakie lat dziesięć. Przychodzą 
do nas ludzie znakomici, mówiący piękniej 
niżeli aktorzy na scenie, grają na fortepianie, 
śpiewają tak cudownie, jak najpierwsi arty­

ści opery. Onegdaj wieczorem pan Labarre 
czytał komedyę napisaną dla teatru Rozmai­
tości, a ja słuchałam jej, drzw’ uchyliwszy. 
Musiałam się powstrzymywać aby nie bić 
brawa. Inny to świat, niz u waszych nadę­
tych Krezusów na placu Stanów Zjednoczo­
nych. Możesz im to powiedzieć, bo nie jestem 
tak ograniczona, iżbym się nie domyślała, 
w jakim oelu przysłali cię tutaj. Pani bawi 
się dobrze, ma doskonały apetyt, śpi wybor­
nie i kocha swego męża. Tak jest dziś i 
basta.

— Słudziiie mówisz, że tak jesi dzisiaj; 
zobaczymy później.

— Oh' później ! Gdybym znalazła się na 
miejscu mojej pani, Ł cie takie trwałoby nie­
zmiennie, ale to kwestya u sposobi ■ni«,. 0 ; 
Amerykanie są zazwyczaj niestali! Krew emi­
grantów płynie w ich żyłach. Mają minę za­
dowoloną, spokojną, powtźuą. Nagle wiatr 
skądinąd zawieje i jju* ich nie m a! Uciekają 
za morza, za lądy; przebrani w garnitury w 
kraty, podróżują nieustannie, paląc fajki i za­
pijając mrożone whisky. Nie mogę zaręczyć, 
czy którego pięknego dnia nie przyjdzie mo­
jej pani szus do głowy Żałowałabym jej 
szczerze, bo zmartwiłaby tern swego mijża", 
a sobie wyrządziłaby największą krzywdę.

Sprawozdanie Saturnina, wprawiając w 
zdumienie Henryka i panią Branaon, poprze­
dzone zostało listem ojca Zuzanny, skreślo 
nyu w odpowiedzi ha ot-zy aany telegram 
po wyjeżdzie młodej kobiety. Brandon obwi­
niał zięcia o nieuczciwe podejście i groził, że

poradzić z nim .sobie potrafi. W  pojęciu mi­
liardera, przywykłego io służalczej zniżoności 
ludzkiej, pretensya Derstala zabrania żony z 
domu rodzicielskiego równała się przestępstwu 
jawnego buntu.

Będąc zwolennikiem bezwzględnej wol­
ności we własnej oiozyżnie, Brandon skłonny 
był do wywierania ayspotyoznego uoisku w 
obcym kraju. Zamierzał sprowadzić córkę 

polioyę, j<*śli będzie tego potrzeba.orzez
Uznawał mamożliwem, aoy Snzy dobrowolni i 
d<>m ich porzucała i nalegał, aby spieszono 
jbj z  pomocą. „Zapłaćcie, co tylko zażądają, 
byle wyswobodzić moją córkę. Nie na to wy­
daliśmy ją na świat, iżby żyła w niedostatku 
przy boku nędznego artysty11.

S; u odpisał ojcu, 4“  Zuzannie na niuzem 
nie zbywa, że zdaje się być zadowoloną z lo­
su swego i że dobrowolnie połączyła się z 
mężem. „Na chwilę obecną odegrywu rolę go­
spodyni wiejskiej Żywi się miłnśoią i zdrojo­
wą wodą.

W chatce, byle z nim 1 Wszak to brzmi 
oardzo romansowo, ais po paru miesiąoaoh 
u przy i  rzy sie idylla Nis troszcz się, ojoze, 
tern intermezzo, mającem być dla siostry roz­
rywką, trwającą zaledwie kilka tygodni. Maj 
nadchodzi, a z n m zabawy wiosenne. Otrzy 
mujemy codzień zaproszenia, które zaraz 
przesyłani Suzy, żeby wiedziała o przyjemno- 
śoiacn, kcórami pogardziła Obmyśliłam re­
sztą plan, jaki wykonam niebawem; dziwiło­
by mnie, gdyby nie miał s*ę powieść najzupeł 
niej. O. d. n.)

DKOBJTE OGŁOSZESU
p i O et. uó wyraża.

Truskawki
cpomne, »__nasowe, pąsowe, staropolskie,
Prmnmlri mie,'?cine pąsowe 1b ałe,
• U k I U I I I W  wszystkiego jeden tuzin pOi 

36 hal. Dwdr łs p n r g ,  Bri^laay. j

ISBSPU - M

Wałeczki i kit
kler bursztynowy. W osk i szczotki do 
froterowania. j borne m ydełka oraz 
wszelkie artykuły domowo - osped r  
>ze poleca najtaniej W . CZOPP nast. 

L. CZOPP, L w ów , ul Żółkiew ska 1. 2.
212

W stylu Zakopiańskim
rzeźbione, -  szkole przemysł wej w Zako-

201

Wikt domowy, *Ss U f
pny n i Zokńskiego 1. 4 a, n .  piętro.

I S l f i f l P I l i l f  Stanisław Kapuciński po- 
Ł dZ R IO z I IIR  siuknje pracy we Lwo­
wie lnb na prowtncyi, Lwów, Spadzista 1 I.

TOO

Nciuczycielka
u k w z l l l i k e w a u  .  p o s z u k u j e  
l e k c j i .  „ H s r y a * *  p .  r .  L w ó w ,

199

Grzyby sucho
drobne, i  poręczeniem czyste, 1 kg. 3 zł. 
50 et„ 5 Kg. 16 zł. 60 et. Grzybki 1 ry ­
dze, młodziutkie główki we winnym occie 
i korzeniach wybornie zaprawione, w ba­
ryłkach 3 kg. za 3 zł. 50 ct.. w baryłkach 

Z. 7 ł. wysyła za zaliczką A n teilcy , tg . 7 u 
K eiteieeky Te STrrtouehu

Syratka, Cieohy.
nr. 175, o 

747

Kolibri
w róAnyeh tnrwaoh parka od zł. 2 ;o  do 
3 *50; małe zielone i 3 kolorowe papoiki 
parka od zł. 3'8o ;  prawdziwe harcerskie 
kanarki wyborne śpiewaki od 6 zł.; dute 
eze won już oswojone papugi od zł. 11 ; 
praktyczne kiit , żywność, złote rybki, 
angora kot” , małpki różne rasowe kury itd. 
wysyła pocztą handel zoologiciny K. \Val-
rera w Krakowie, ul. Sławkowsk a 16. 
Takie się wypycha tanio ptaki i zwierzęta. 
W ielki w ybór różnych ezy te rasow ych
pi.iw , KI u  Bemhardy. Cenniki bezpłat­
nie sa nadesłaniem 10 hal, marki. 603

Znakomite (i stare)
a

od 48 hal. wyżej, poleca

Zarząd piwnic 
V&radi w Villany

( W ę g r y ) .  697

B ra d a  Tercymr** tfw.
F m d u k a ,  posługujący 
ubogim, « L  K le p a r z w n k n  
L  U  J P n y t a lia k o ^ , za
biera się na żadanie meble a’o 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar­

kowane — robota staranna

O d r ę e / n e

Ozdoba dla każdego pokoju!!!
Prry zwinięciu fabryki udało mi się nabyć tanio 8 .0 0 0  d y w a ­

n ó w  fS e łe n n y c h , tak, iw  m o g ę  wyi.łać wspanii.Iy

2)yw an ścienny
( z  c h e n l l l e ) ,  po obydwóch stronach jednaki, w trwałych bar­
wach, 100 cm. azeroki, 200 cm. 'ługi, o powabnych deseniach: 
lew, psy, sarny, jelenie, paw, łabędź, kwiaty itd. za z ł .  8 * 5 0 ,  

za zaliczką, dopóki zapas starczy.
D o w ilgotnych mieszkań szczególnie polecenia godne, gdyż 

w llgeć heawarnnkowo n ie może przeniknąć.
Pierwszy mo.awsLi dom wysyłający towary

Jul. Hoitasch, M M  ( f i l i  E  39
(H zrzw z). 718

Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się napowrót bez trndnośi i i zwrs- 
ca pieniądze.

M i e c z y s ł a w  h y .  P i n i ^ s f i i .

Ankieta. — Stary.
(Slkiee z życia w iejsk iego).

Nakład księgarni H. AStenberga
we Lwowie.

Cena egzemplarza koron i ,  a przesyłką (opaska polecona) k . 4*60.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 704

tJ

Z
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  ŹJSLI h i lb l t  ą .

■ M tęp n fe  w zupełnoś ii woda polecona przez Towarz. lekarskie
s b l ł c s b l i c z a r k ©  s ł o a n . © ,

zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
w  -olu tzbryu pod firmą

K. Rżąca i Ch marski w Krakowie
dl. św. Gertrudy L i  91

G łó w n y  i b l a ź  w e L w o w ie  w aptece J„ W ew ld r- 
■ k leg o  ul. Halicka 

 a—  u ■if— r a g a ;

J

P IG U Ł K I B L A N C A R D ’A l
m  AM J O D Z I E  Z E  L A Z  A N I E  Z M I ' N N Y M  0

P O T W IE R D Ź  )NE PI.7 E” A K  I D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  I A K Y Z U  , 
Pomyślnie skutkują w  Bladaozoe, N ied ok rw iitośc i, B ladośoi ce ry , w Sy- m 

• fll is  organicznej w i^ym fatyzm ie i w  wszystkich chorobach spov.„dow o-•  
fłu ych  rsro 1 k,.-u skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) •  
ODÓZA. 1 do 6 Piulrk dziennic. — B L A N C A B D  & O ,  40 , rue Bonaparte. P A ItIS . •  
• • o o t t i ó a i r t t t t t i t b t t t i t t i M i c s e t n  

We Lwowie : w apteka h  PP. Mikolasoha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekera.
W Krakowie w aptekach: PP. Wi&niewskiego i Bedyka. 665

M e d b l  Z lo ty  — H o r a  tJ on cou  —

ASTHMA i KATARYJ)
p m ^ o t y c i *  CT6ŻHETEE i FROSM E S P I G

.  „DO8ZNO8 Ć. KASZEL, ZAKATARZENIE, hEWRALUlE
IHialgttor 4o ą^aam U pJantowtgo jest aajsknteezaicjszym Środkiem do pokonania chorób organów 

oadechowych. — PiiTj^rr w stpitalach rRANccssicH i iagra óiczntch. — We wszystkich znacznych iDtekafh 
rrencyi i raaramci- — Spr7,cdaż hurtowa w ParjZu: 2 0 # iJ it a  H n in t -L a z a r e , 33 0 .

Tneba wymagać własnoręcznego podpisu na Każdej sztuce jak a bok.

We Lwowie"w ftpfece Ż .^u ckera . 658

ZIOlEi PRZECZYSZCZAJĄCE
C l I l I f I B A l t D  6E6

(TH E  F U E ^ A T I F  D E  C H A M B A R D )
w skład kiórqoh wchodzą Jedynie ziółka i  kwiaty, 
są środkiem ozyszczacym, przyjem nym  w imaku, 
a działaniu łagodnem, nadająoem sie dla osób 
delikatnych i  wrażliwych. Użycie loh nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu źyola.

Jesttr najwięcej poszukiwany środek przeciw *a- 
twai Iz^niom i rożajm cierpieniom jakie tąd pucho- 
dzą, jakotp . bole i za wroty głowy, brak ap ety­
tu, nodnośel, mozolne trawienie, rdeele żołąd­
ka, hemoroidy, uderzenia do gro wy eto.

We L w ow ie w aptekach pp. Mikolasoha, Wewiorasiego i Rnokera.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i fiedyka.

Harka Mhrocna

HMi

Ruch pociągów kolejowych
rbowiaraląey ■ dni«u 80. lipea 1904 rnku.

(Caaa środkowo - europejski).

POCIĄG
posp.josob.

Kawiarnia Amerykańska
64 przy ulicy Trieeiei* Vaja 1. U we Lwewle.
iw d z ie O M le  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wleozór.

W ied eń ski
Bank Z w i ą z k o w y

Filia we Lwowie.

2-81 —

7Z

_  610

7-30
740
7-45 
800
8-10 
8-20 
8-55

10-02
10-20
11-26
1-10

Do Lwowa x
(na dworzee g łów ny)

Ickan, (Jase Bukaretztn, Konstantynopola), 2ydaozow Delaty- 
na (od l/10do 80j4>, Zaleszczyk, Nowosieliey, Borhomethu, 
Czudina, Seretha, Radowiec, D.rny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berliua, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Saeza, Ji sła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, (irrywałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Dilaiyua przez Kułomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Korftzni8"o (od l/o  do 30/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Suozawy, Dotny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomeihc 

Rawy ■'nsKięj, Sokala 
Podwołoczygo, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Eawocznego, (Pesztu), Obyrowa, Borysławia, Kałusza 
Samboi a Chyrowa 
Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Rirlina, Wrocławia, W irs-iawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, On *- 
w a, .Viezd Laboroz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Korbsmezb

Kapitał akcyjny: 
k. 80,001.000

Fundusze rezerwowe 
k. 23,087.4281*

L w ó w
we własnym gmachu 

przy

Uli U Uk II llUUUlLiUl u
Telefonu nr. 57 Dyrnkuya 
Telef. nr. 368 Kant. wym.

Zakład centi tluy : 
Wiedeń.

FILIE : Anssig n[Ł., 
Berno, Budapesat.Czer- 
niowce, Grac, Prośeie- 
jów, W. Neustadt i St.

Pólten.
12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 

we Wiedniu.

znakomicie wykonane

po niskich cenach
«L  O chreaek L 5.

Dozorca wskaże. 490

Zal 1 wia wsaelkie interesa bankowe oraz iransakoye w zakres kanterow 
wymiany wcbodząee — a mianowicie:

Przyjmuje w k ład*  w rachunku czekowym  i w rachnnkn bieżącym.
Przyjmuje w k ład k i na 3'6% książeczki w kładkow e. Oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkłs iki, a kończy się 
■ dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

Eskoutnje weksle, otwiera kredrty i udziela zaliczki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obr.ty giełdowe na targa-.h krajowych i zagrauicz- 
nych.

K apuje i sprzedaje papiery w artościow e, waluty i przekazy na zagra­
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papmry wartościowe.
Inkasuje weksle we wzzystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
1 rieohownje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza paDiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Rewidnje bezpłatnie nnmera 'osów i innyoh papierów wartościowych, podli - 

gającyoh losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne eznwen... nad interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiege rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony­
mi stosunkami w eałym świeoie kupieckim. 483

W  zory anonsów
dis wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie­
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons, w 

Bndąir Moise, Wiedeń I., SeMeritatie 2.

1-30 —-

1-40 —

2-80 —

— 4-35

445
— B-08
— 5-30

~ 5 4C

- 1
5-50

Sącza, Jasła, Tarnobrzeg fi Rymarowa, Iwou; cza, Sanoka,

8-40 -

10-00
10-20

Lawooznego, Kiłusza, Chyrowa, Borysław-a Koehawiuy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragij, N. 

Sącza, Jai ~
Chyrowa

Ickan, Czortkowa. Kałusza, Z._lesz- z',s, Kocmania, Nt wosialioy 
przez Zuozkę, Wyżnioy, Serethu, Sueza.ry, E dowiec 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopy czyn iec, Kozo wy 

Tnchli (od 15/6 io  30/9), Skolego (od 1/5 do 30,9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwułoazyak, (Odessy, Kijów,.), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleezozyk, liufiatyna, Iwaaia pult., Sr.ały, Kopyczyniec 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), 

Oswięcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambois-, Chyrowa 

Ickan, uydaozowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
cBodiuy

Krakowa, (Berlina, Wroei^wic, W u unia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15191, N. Sauza, Or­
łowa (od 1/7 do lo/B), Jasła, Lubaczowa, Sanoka. Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Iokan (Bukaresztu), Potutor, mydaczowa (od 1/5 do 3ty9) Czortkowa, 
Hnziatyna, Kórózmezó, Nowosielioy, Demy Watry, Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy,, Prani, 
Karlsbadu, Oświęc.ma, Wi iliozki, L in&c.oua, Tarnobrze­
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sano ta, Ryuanowu, Iwonicza, Jasła 
l  udwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Sk?Jy, iwania pustego, Hnsiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza) Borysławia, Koehawiiy

POCIĄG 
posp. josob. 

| o<-chod. o g.

2-51 —

-  410

— 67

6-30

6-45 
6-50 

8-25

-  8-35

9-10
9-25

10-35
10-45
10-50

2-55

_  3*05l

Ze Lw ow a do
(a dw erea głów nego)

Ki - owa, (Wiednia, Wi ooławia, Berlina. W aruawy Pragj. 
Karlsbadu), Pozwadowa, JaM_, Chabówki, Zakopane! i 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowuuo Sącza 

Ickan, (J is, Bukaresztu, C nsiaaoy), Korosmezó (on iyg do 80/9) 
Słob. rang., Seretu Berhomethu, Borodiny Suozawy , . 
ny i ,  itry, Koomama 

Krakowa, (Wiednia, Y/rooJ iwia, Berlina. Pr&e i , K irlanadn) 
Chyrowa, Pesstn, Sambora, Sanoka, Meaó laborcrz 
Rymanowa, Jwoiucia, Ji sła, Stróż, Mieloa. Orłowa W iJ  
liczki, Oświęoima

Iokan, (uass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potntor, KbrSz- 
mezo, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Pntny. Dorna 
Wutry (od 1|7 do 31/8), Suozawy 

Podwnłoozysk, (Kijowa, Ode^by), Brodów, Kopyczyniec, Husiatma. 
Czortkosa

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Boryz/«iria 
Jaworowu
Kraków*, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rbzwadowa, Nadbrzezi* Z v  
k 'pa-sgo (y. Kraków ed 25/6 do 16/9)

Krakowa, (W uJnia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stroi, Nowego Saeza Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcim*

Lawoeznego, Chyrowa, Borysławie Kałusza, Chodoro 
Sr-uibura, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełzo*. Soki La, Lubaczowa, Rawy ruia/ej
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyczyniec, Ozcrt- 

howu, husiatyna, Skały, Iwadla puztego, Grzynrfał -w« 
Ickan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu), Kar zza, Zydaozowa, Oz- n _o - 

w», /aleszezyk, Wyżniey, ^órósmezó, Kocmania, Donn 
Watry, Snczawy, Nowueielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, BerUnL, Pragi, KarUbadn), Ja- 
zła, habówki, Zakopanego, Wieliczki, N, aacu , Lubaezow 
Oświęoima

Tuckli (od 15/6 do 30/9 włącznie). 8kolego (od 115 do 3u/9 w ł ) 
Stryja, Chyrowa, Boryiławm, Chodorowa. Kałuzza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowi, (Wiednia, Wrocławia, BerJiua, Warszaw^ Prąci 

Karlsbadu), Chyrowa. Mezó-Laborcz, (Peiztu), Ń. Saoaa 
Orłowa, Oświęcim- 

Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusz*
Rawy- ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), O h yr.*_  ff. Zagórza 
ickan, Czortkowa, Zt,leMezyk, Delatyna, Wyżnioy, Nowoeielioy 

Berhomi thu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny W «ry  Suetawy 
Krakowa (W ledaia( Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rynianó- 

wa Iwonioza, Tarnobrzegu, Orłowi. Wieliozki, Chabówki. 
Zakopaibgo (od 1/6 do 2Ąu i od lo/9 do *0/4), jaała 

PodwołoozysK, Brodów, Kopyczyniec, Iwania puztego Potutor 
Skały, Hnziatyna, Zalesiezyk, Grzymało u*

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Na dworzee „Podz.*me«e*
Tarnopola, Borek wielkich, G lymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
1 oiwołoczysŁ (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopy ozy niecą Czortkowa 
Podwołoc.yiK, (Od-jsy, Kijowa), jCopyciyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
i v iwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-09

6-48

10-82

L 9-^lJ3

Z dw orea „Pędzameze*
PodwołouzysL (Kijowa, Odessy), Brodów Kopyczyniec, Hneia- 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor

ołoczyzk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaloez- 
ezyk, Husiatyna, Skaty, Iwani* pasńgo, Grzym*ł<«*a,

Podwołoczy 
ezyk
Czortkowa

Podwnłooaysk, (Kij">'-a, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Uwaga: Pora nocna oznaczona jeat ramiami. — Czas środkowo europejski jest pótniejizy o
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykto bilety do jazay i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozktrdy jazdy ilp, nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedział! y redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki.


